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P r z e d p ł a t a  w ynosi: 
w Krakowie:

miesiscziiie I  ,# >  kwartalnie *  -,łr..
półrocznie  «  r f J  ™CZDI<’ ■ *

Za odnoszenie do domu dolicza się l i  ent
miesięcznie.

Na nrowincjl I w  oałe| monarch]! 
uatro Węgierskie]:

nnesięczaie 1 złr. 3 .1  cnt., kwartalnie 
A .ir- półrocznie 8  złr., rocznie f  •  złr.

K e»er pe]etyi«*y 6 n t

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w madzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
i Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 

za piaŁW.siy rar lO  c<_itow, za nastę­
pne po ł» centów. -  Małe ,głos*ouia 
na pierwszej stre -.e 3 0  centów taksa 
i 4  centy od wriazu; na ostatniej stre 
lic tO  cnt. taksa i *  en od y n . .  
W rubryce ,JNadesłaneu * 0  centów od 

wiersza.

Aores dla teiegnMÓw. 
, P P S J M B U — K B J K O W .  

ttfko^Ieów nie iwrar

J t - j Ł l i - )  A .  H c O  J A . a DMXbI 1BT Ra o j a  : ulioa. SsewBJco nrx*. *7, I. piętro.

Kupcy- patrjoci!
Czy kupieciw o polskie je s t szczerze 

patrjotyeznem  ?
K tóżby śm iał w ą tp ić !
"W ęgrzy zarozumialcy podkręcają d łu ­

gie na parę  m etrów  wąsiska i m yślą, że 
oni jedni tylko urnią dbać o rozwój sw e­
go handlu i przem ysłu. Ż ajeaziesź do n a j­
dalszego , deskam i oć św iata zabitego 
zakątka ziemi w ęgierskiej, a obskoczy 
cię cara arm ja potomków A rpada i szwar- 
gocząc po swojem u, rozłoży przed tobą 
mnóstwo produktów i wyrobów w ęgier­
skich Znużony nie zechcesz tego naw et 
oglądać, ale oui tak  zręcznie będą za­
chwalać zwiezione cuda i tak  długo do­
lew ać węgrzyna Jo  czarki i wołać eljen 
na cześć twoją, że ostatecznie dasz się 
przekonać i uznasz, że produkcja całego 
św iata niczem w porównaniu do tego, co 
wytw arzają W ęgry. Posilając naw et cia­
ło będziesz zniewolony przełoży* gulasz 
serdecznie z,lpaprykowany nad roastbeet, 
ctórym  raczono cię do znudzenia w zie­
mi nie-angielskiej. Przód gulaszem  wó­
deczka— dobrze 1 podadzą w m gnieniu oka, 
ale nie angielską lub cognac, lecz sta rą  
ja k  sw .at śliw ow icę, najzdrowszy i na j­
lepszy trunek, ja k  cię o tern zaraz za­
pewni grzmiące eljen!

tfa  dzień drugi już  zbratany zupełnie 
ze wszystkimi m ieszkańcam i okolicy, 
k tórą  odwiedziłeś, jbdziesz iurm anką, k tó ­
rą  ci p rzysłał choćby sam żupan , a  w 
drodze tw ojej piękne krajobrazy nie m a­
ją  być celem , bo je s t nim jedynie tu  
cheć gorąca W ęgrów, abyś pozna ic. i 
winnice, ich fabryki będąc® w zaczątku, 
ich urządzenia i g o s p o d a r s t w o  rolne. Oni 
tobie i czardasza zatańczą, a le  ty  musiBz 
się w tem  wszystkie1” 'zm iłow ać, ja k ­
byś by 1 od urodzenia W egrem . A ich 
strój e ! - - -  t)d ohudopachołka do magna- 
t wszyscy w itając cię jako gośc.a, będą 
ci świecić przed oczyma barw nym  naro­
dowym strojem . N ie będziesz potrzebo- 
wt.ł chodzić do muzeum, ja k  w pewnym 
kra ju  ponad W isłą , aby zobaczyć, jak 
się lud u b ie ra  i jak i krój ma delja szla­
checka .

A>« cóż to ci W ęgrzy tak  człowieko­
wi głowę zaw racają ! Zarozum ialcy, pod­
kręcają wąsiska na kilka m etrów  d ług ie  
i myślą, że po drugiej stronie K arpat in­
ni tego samego nie potrafią!

A. mć  to u nas każdy kupiec taki sam 
patrjo ta , jeśli nie lepszy. W  starożytnym  
grodzie królów polskich możemy się p rze­
konać, żeśmy prześcignęli naw et W ęgrów  
i w cywilizacyjnym pochodzie stanęli 
znacznie wyżej.

Rano pijesz kaw ę, a n o !  czuć eykorję 
P ytasz więc grzecznie :

— Z kąd onaP
— Od F ran k la  z Niemiec.
— A toć bliżej do Ilakow io pod K ra ­

kowem.
cv — T am , punie, cm en ta rz .

— Ale je s t ta k ie  fabryka cykorji R oż­
ne a n ta .

—  K upiec, od którego b io rę , nie ma 
jej na składnie.

— A to niech was djabli biorą z ta  
kim kupcem .

—  Ależ c isz e j, panie, bo to pati jo ta !
Có:f robić! Czapki najpokorniej trzeba

uchylić.
Idziesz potem  do sklepu za spraw un­

kam i, a idziesz oczywiście do firm pol­
skich. Prow adzi cir chęć nauycia dla żo­
ny, dzieci lub przyjaciół jakiegoś piękne­
go gościńca, któryby mógł przydać się 
w życiu codziennem, lub m ilą itanowić 
pamiątkę. „A n o ,— pyta s u b je k t— cze­
go pan sobifa życzy ?“ Mówisz mu naj­
grzeczniej cel swego przybycia.

— P ro sz ę ! N iech p a r  oglądnie, niech 
par. sam w y b ie rze !

I  prowadząc cię z pańską nonszalancją, 
wyczekuje z Ust twoich przyznania, że 
rz czy piękne, że tę  lub owę nabywasz 
W ęgrzy zarozum ialcy w izeazczelj ej cją,
gle nad uchem . „To nasze, to nasze, to 
p a sz e !“ a tu  słyszysz na każdym  kroku 
„To z P aryża  najnow sza moda 1 Ja°ge  
rowskie koszulki, proszę p a n a ! W iedeń 
ska bielizna w najlepszym  g a tu n k u ! Za 
ba wek z B erlina świeży transpo rt przy 
szedł. Ja k a  pyszna la lk a ! M ruga oczyma 
• m ów i: Mutter /•
. A l e  nic jeszcze to , oo słyszysz od su 
jjislrta, w porównaniu do żądań kupują 
^ .cb, którzy w tw ej obecności sklep od

> j ą -
naw ^ S 11 godziny ani i td e n  nie spyta 
b ie 6t ° produkty k ra jo w e , a jeź li to- 
n ia ń o ^ ^ j^ d n e m u  słówkiem  nie wspom- 
wyroby0 K6n* » źe m0Że8Z r‘a być akże 
ezańo o nkrjł,owe i to .te.m b a rd *iej mi 

Wj szedł • wobec miejscowych
usposobi, nin z.e d e r u w “aLUe® 

> jak b y ś  w yszedł z bazaru

la  M ariahilferstrasse w W iedniu. N a­
brałeś p rzekonan ia , że rozwija się han­
del czysto po lsk i, a rodzimy nasz prze­
mysł ma najświetniejsze widoki powo­
dzenia. Może kiedyś przyj ada W ęg iay  do 
nas w iększą gromadą, a  zazdrościć nam
będą, zarozumialcy •'

W  czasie obiadu m iałeś szczęście u- 
siaść koło jednego z członków Izby h an ­
dlowej. P a trza łe ś  z w ielkiem  uszanow a­
niem na brodatą osobistość, k tó ra  wido­
cznie zasługą zdobyła tak  ważny poste­
runek. , .

A, no! mowi ciągle o w ystaw ie w ie­
deńskiej, o B ism arck u , o projektow anej 
wystawie w B erlin ie , i ciągle się powo- 
ła je  na Tagblatt i na nową Pressę.

Do^ d ja sk a , nowa czy s ta ra !  Tybyś 
rad się coś dowiedzieć o spółkach k u ­
pieckich i urządzeniach ku ochronie i 
rozwojowi przem ysłu rodzim ego... Ruszył 
niechętnie ram ionam i, gdy o tem  wspom­
niałeś nieśmiało.

— U  n a s , p a n ie , tego wszystkiego 
me ma.

—  Ale w takim  razie przem ysł uasz 
nie może się żadną miarą rozwinąć !

— W szystko za’eży od poszczególnych
je d n o s te k .. .

  AJeż jednostka nie m o ż e . . .
  Co tam nie może! W ybyście wszy­

scy uczyć na. chcieli!
— Ależ, chciałem  ty lko  w y ja śn ić ...
_  P oco  wyiaśniaóP P rak ty k a , pan ie! 
P odn iusłeś nieśm iało zdumione oczy

na tego wielkiego męża.
Czyżbyś zapom niał o tem , cc oi przy 

tavfie pow iedzn ł cukiernik  P 
N ależało ciszej m ów ić , boś m iał do 

czynienia z patrjo tą .

żeczkę „U potrzebie zak ładania  spółek 
m leczarskich" i t. d.

W ażnym  czynnikiem  działalności „K ó­
łek  rolniczych"- okazały się sk lepiki ta k  
dalece, że w r. 1889 doniesienie do Ż a ­
rz Lj  głównego o zawiązaniu nowego 
„K ółka rolniczego* zawierało zarazem  
zawiadomienie, czy to o utw orzeniu przy

rów, którzyby w myśl życzenia Zarządów 
K ółek udawali się częściej do gmin. Z a­
patryw anie w tym  względzie Zarządu 
głównego poparła kom isja gospodarstwa 
krajow ego w przedłożonem  W ysokiem u 
Sejmowi sprawozdaniu, w yrażając zdań,,’, 
że lust-acje  są, jedną  z najważniejszymi 
czynności w Tow arzystw ie „K ółek roln."

K ołku sLiepiku, czy też o zbieraniu na i najw iększy pożytek przynioaą dla kraju  
ten cel fui luszow. Spraw ozdania szcz.e-1 i że ze wzrostem „K ółek rolniczych" nit 
gółowe tak  nowo zawiązanych, ja k  już 
pierwej pow stałych K ółek w ykazują

T ow arzystw o
„Kółek rolniczych".

Z nadesłanego nam właśnie spraw oz­
dania Tow. „K ółek rolniczych* za rok 
1889 w yjm ujem y następujące szczegóły : 

W  sprawozdaniu z roku 1888 w yka­
zano ogólną liczbę K ółek na 411, obej­
mujących 820 gmin w 68 powiatach, w 
roku zaś 1889 przybyło 75 K ółek , obej­
mujących 99 guiin, przeto K ółka nowo 
powstałe z K ółkam i w poprzednich la- 
tach zawiązanymi, w y k azu ją  z końcem 
oku 1889 ogólną liczbę 486 „ETółek rol­

niczych", obejm ujących 719 am in w 70 
powiatach.

Ogólna liczba członków należących do 
„K ołek rolniozych* z końcem roku 1889 
wynosi 19.198.

Prócz w ykazanych członków w K ół­
kach rolniczych*, lica rło Towarzystwo : 
5 członków założycieli, 218 członków 
w spierających, t a k , że ogólna liczba 
członków Tow arzystw a wynosiła ra z e m : 
19.416.

Zarząd główny każdem u nowemu K ó ł­
ku, zaraz po jego zawiązaniu posyłał 
książki, cblem założenia, w myśl sta tu tu , 
przy każdem  K ółku ozytelni —  a  ponie­
waż w r 1889 powstało 75 nowych K ó­
łek , przeto też  liczba czytelni pow ięk­
szyła się o 75, które Zarząd ą.tówny za­
opatrzył w 3.849 książeozek. Z aopatrzo­
no tak że  daw niejsze czytelnie tych „K ó­
łek  rolniczych", k tóre w swych sprawoz 
daniach w ykazały niedostatek  w książ­
kach. Po koniec r. 1888, ciy teln ie  wszy 
stkicb K k oi sjm owały 18.789 książek, 
z których 186 pochodziło od Zarządu 
głów nego; z korcem  r. 1889 cyfra k sią­
żek w wszystkich czytelniach doszła do 
24.843, z k tiry c h  pochodzi od Z arządu 
głósruego 13.035.

Nadto posiadały „K ółka rolnioze* w 
swoich czytelniach ozasopibJia, czy to z 
własnych funduszów, czy też w darze 
otrzymywane, k tórych ogółem było 1.288. 
Między temi czasopismami pierwsze m iej­
sce zi im u je : Przewodnik K ółek rolni­
ca ch , Niedziela, Chata, i Nowiny B o m '- ,  
Tygodnik ro ln iczy , Boi nik pom pow y, 
Gwiazdka cieszyńska i t. d, ,

P rzy  rozsyłaniu książek —irząd g 
wny zw racał szcsególniejszą uwagę na 
te wydaw nictw a, k tó re  do czytelń ludo­
wych się nadają. Prócz wydawnictw^ M a­
cierzy polskiej i K om itetu W ydaw nictw a 
dziełek ludow ych , s ta ra ł się i z innych 
pożytecznych w ydawnictw  korzystać. P o ­
większyli zapasy „K ółek* pan W ła ­
dysław  Zaw adzki darem  600 egz. dzieł­
ka prze' jńng® napisanego „O upraw ie 
roi P < S t. Sebastjan  Będzikiewioz 20
egz. dziełek „O zakładaniu  spółek  m le­
czarskich* i , 0  gospodarstw ie rybnem *. 
K om itet c. k. Tow arzystw a gospod. udzie­
lił Zarządowi do rozpowszechnienia ksią-

wzrosi sklepików, które nietylko zaupu. 
trują ludność m iejscową w tow ar lepszy 
a naw et i tańszy , jła tw ia ją  członkom 
zbycie ich produktów , odciągają w łościan 
od tracenia czasu na targach , z poży t­
kiem dla zdrow ia i kieszeni. N iektóre 
K ółka poszły dalej, bo sprow adzały oa- 
łemi wagonami zboże, sól, m ąkę, sz tu ­
czne nawozy i inue artyku ły , n ietylko 
dla użytku ludności miejscowej! ale i o- 
kolicznej.

Praw ie w szystkie sklepiki dazyły do 
zapi o wadzenia u siebie trafiki. P rzem il­
czeć nie możemy tej okoliczności, że or­
gany wykonawcze władz skarbow ych u- 
trudniały  n iektórym  Kółkom utrzym y­
wanie ty ch że , co daw ało Zarządowi głó­
wnemu powód du pośredniczenia u władz, 
nie zawsze jednak  z pomyślnym sku t­
kiem .

Zarządy „K ółek rolniczych* jjprzy po­
mocy Zarządu głównego, również z po­
wodzeniem podejm ow ały sprawę rozsze­
rzenia a względnie rozbudzenia przem y­
słu  domowego, zastosowanego do m iej­
scowych stosunków. W apniark i i  cegiel­
nie by ły  prowedzene na, rachunek  „K ó­
łek  rolniczych*, ja k  niemniej zajmowano 
się garncarstw em , tkactw em , w yrabia­
niem czepek, rękaw ic i kożucLów, ko- 
b-jyfcarstwem i kołodziejstwem . Inne ga­
łęzie miejscowego Drzemysłu m iały ró­
wnież przedstawicieli swoich w „K ółkach 
rolniczych".

„K ółka rolnicze" ta k  ja k  w la tach  po­
przednich, sprowadziły i w roku 1888 za 
pośrednictw em  Zarządu głównego potrze­
bne nasiona do upraw y roli, jak o  to : pa- 
Btewne, zbożowe i ogrodowe za kwotę 
9.610 złr. 70 c t . ; nabyły także maszyny 
i narzędzia rolnicze za kwotę 2.114 z łr j 
w ogóle nasion, maszyn i narzęd",i rolni­
czych sprowadzono dotychozas za sumę 
50.485 złr. 23 ct. Sumę tę  przynajm niej 
w dwójnasób zwiększyć można, leże 
wliczymy i te  nasiona oraz n a rz ę d z i 
rolnicze, k tó re  „Kołka rolnicze* za ws^a- 
zówkam’ Z arządu głównego wprost od 
producentów lub fabrykantów  pobrały.

„K ółka rolnicze* zgłaszały się do Z a­
rządu głównego także o pośredniczenie 
w zakupnie szczepów, zrazów i rasion 
ogrodowych.

Co do szczegółów, z przeprowadzonych 
usiłow ań przez włościan za wpływem  „h  i* 
łek  rolniczych" pod w zględem  ulepszenia 
ich gospodarstw a w ogólności, a w szcze­
gólności pod względem wprowadzenia u- 
lepszeń w upraw ie roli, łąk , pastwisk, w 
chowie inw entarza, w urządzeniu gnojo- 
jow ni, w poprawie budymuSw m ieszkal­
nych i gospodarskich, w rozbudzeniu za­
m iłow ania do sadow rictw a, ogrodnictwa 
i pszozelniotwa i w prow adzenia innych 
ubocznych a pożytecznych zajęć, powo­
łu je  się Zarząd na opisy, zamieszczone w 
Przewodniku „K ółek rolniozych*. tudz 'eż  
na osobne sprawozdanie z przeprow adzo­
nych lustraoyj gospodarstw  w łościańskich 
za rok 1889, obecnie przez Zarząd g łó ­
wny wydane

L ustracji tych dokonali pp. Zygm unt 
Gaw areeki, Bolesław  K w iatkow ski, W ła ­
dysław  Szybińoki i Sew eryn W iśniew ski 
w porze dogodnej dla włościan w 160 
gminach w 17 pow iatach;

1) w porze wiosennej w po w ia tach : 
W adowice, Żywico, Nowy Sącz, S tare- 
m iasto, Brzesko, Tarnów . K olbuszow a i 
Nowy t a r g ;

2) w porze jesiennej w pow ia tach : Li- 
mi.oowa, P rzem yślany, Lwów, Brzeżany, 
łu°szhaj0e’ i w j n  D olina i Ka

uznanie) juk ie  zjednały sobie
p a  yezne iauk i, udz.elane przez lu ­

stratorów  „Kółek* Reore an tam i'k ra ju  i u 
R ządu są już powszechnie znane. Zarządy 
„K ółek rolniczych* w yraziły  w oku 1889 
podziękowanie Zarządowi głów nem u za 
wysłanie do nich lustratorów  i prosiły, 
aby pouczenia te  jak najrychlej b y łr  p(, ’ 
wtórzone. Liczne sp_aw< zdania „Kó»ek 
rolniczycn* stw ierdzają, że nauki lu s tra ­
torów orzez Zarząd główny w ysyłanych, 
przyczyniły się skutecznie do w prow a­
dzenia przez włościan ulepszeń w ich go­
spodarstw ie. .

Zarząd główny w e przestaw ał czynić 
zabiegów, aby uzyskać znecznieisze un- 
dusze na powiększenie liczby ustrato-

wy starcza liczba dotychczasowych lu stra ­
torów.

Spraw a zabezpieczenia zaś włościan od 
szkód pożaru, a w szczególności coraz li­
czniejsze przystępow anie ich do Tow a­
rzystw a wzajemnvoh ubezpieczeń w K ra ­
kowie, tudzież coraz częstsze zaprow a­
dzanie po gminach ochotniczych straży 
ogniowych, poczyniła w roku 1889 zna­
czne postępy, co zawdzięczam y przede- 
wszystkiem  „Kółkom  rolniczym*, k tóre 
zachęcone przez Zarząd główny, ustaw i­
cznie poruszały tę  i inne ważniejsze sp ra­
wy na zebraniach ozłonkćw, o czem po­
dane są szczegóły w „Przew odniku K ó­
łek  roln."

Z arząd głó wny by ł pośrednikiem  i rze­
cznikiem „K ółek rolniczych" w zała tw ia­
niu ich różnorodnych spraw  i załatw ił 
ich zlecenia każdym  razem  z możliwym 
pośpiechem.

1870
1875
1880

747 dolarów 
687 „
678 *

42.53 centów 
38 .69  „
33.24 „

Z prowincji.
(List „Kuijera Polskiego"j.

Żegiestów 12 lipca.
Zaiste dziwna raecz, i e  dotąd n ik t ■ g 

nie odezwał z Żegiestowa —  mimo to, te  
w kilku  rękach  widziałem K u r  jera, i że o 
sób jest tu  więcei, nik kiedykolw iek. O sta­
tn ia  lis ta w ykazuje rodzin 345 z 642 oso­
bam i a wciąit jeszeze przybyw ają, tak , k t no- 
woprzyuyw ającym  trudno znaleźć m ieszka­
nia Do dzisiaj zauew ne bodzie 700 osób 
zgórą. I mc tek dmwnego, że >ię osoby 
spragnione spokoju, świeżego pow ietrza i 
dobrej wody a jesKoze lepszej kąpieli rze ­
cznej, tutaj tak  cisną.

N atura tu wszystko dała i zrobiła, byle 
ty lko ludzie zrobili, co do nich naleky. —  
Niestety ns każdym  kroku  byłoby tu ooś 
do zarzucenia. Lecz nie chcę ganić tego, 
oo nasze, tem bardziej, że jest prawdobień- 
■tvo, że to miłe ustronie przejdzie, w ręoe 
nowego właściciela, k tóry  niezawodnie w ię­
cej będzie dbał o swe dochody i o w ygo­
dy gości.

JeBt podobno wielu kupców, m iędzy ni 
mi i p. dr. W eigel z K rakow a, k tóry  tn  
k ilka dni bawił i w łaśnie dziś do K ryn icy  
wyjechał. J a k i  rezultat w ydały ronferoncje, 
trudno się dowiedzieć, lecz prawdopodobnie 
nie bardzo pom yślny

Ne więcej gości dostarczył tu  L wóy. , i 
potem K raków . Zresztą są tu  osoby z ca 
łej Galicji —  a  nawet W ęgrzy  i obcokra­
jowcy Młodzież dobrze się bawi, bo w nie 
dzielę tańczą późno w noc, a 'tom u tego 
za mało, jedzie do K rynicy . Sądziłbym  je ­
dnak  że to zbyteczne, bo p ięknych pań i 
panienek tu  pokaźny z a s tę p ; pocói ./ięc 
jeździć dalej?

P rosty  robotnik zaś zarab iał 
1860 303 „ 3C.95 „
1865 468 „ 55.69 „
1870 474 „ 43.53 „
1875 413 „ 38 68 „
1880 402 „ £3.24 „

B ardziej zajm ujące naszych Ziemian 
dane znajdujem y w sprawozdaniu w a­
szyngtońskiego m inis.erjum  rolnictwa o 
w ynagrodzeniu robotników, pracujących 
w farm ach. W ynagrodzenie miesięczne 
w gotówce robotn ika, będącego la w ła­
snym (nie farm era) ntole, wynosiło:

W  Stanach w r. 1886 1875 1885
d o l a r ó w  

wschodnich 33.30 28.96 20.30
środkowych 30.67 26.02 22.19
południowych 16.00 16.22 14.27
zachodnich 28.91 23.60 22.26
w Kalifornji 35.75 44.50 38.75

D ane te  w ykazują przede wszy stkiem , 
że w całych S tanach Zjednoczonych, 
prócz K alifornji, eeny podane robotni 

ów rolniczych spadły, a w K alifornji są 
o 3 dolary wyzsze, niż przed la ty  10. 
Z resztą najdroższym  je s t robotnik w K a­
lifornji. Ale i tam  w ostatnich czasach 
zm ieniły się stosunki na niekorzyść ro ­
botników. Powód do tego nała  zniżka 
cen zboża i zmniejszanie się dochodów z 
ziemi. T ak  np. w dolinie San Joaqu>n, 
w okolicy z ziemią pszeniczną, w roku 
1885 pomiędzy farm eram i a robotnikam  
stanął u k ła d , na mocy którego robotnik 
w czasie żniw o trzy m y v ał w ikt i m ieszka­
nie, zaś prócz tego 1 do 3 i pół ao la ta  
dz iennu , stosownie do tego , le w dniu 
tym  zrobił J e s t  to zatem  w ynagrodze­
nie „akordowe*, od „sztuki*.

Dawnie* płacono tam  robotnikom w 
czasie żniw, oprócz m ieszkan.a i w iktu, 
po 4, a naw et 4 i pół dolara dziennia. 
Rzecz naturalna, że obecnie w ssu tek  
spadku cen zboża, farm erzy takich w y­
nagrodzeń płacić nie mogą. K oszta ro ­
bocizny powiększają 'tan* olbrzym ie ob ­
szary farm, w skutek czego do roDÓt w io­
sennych i żniw potrzeba znacznej liczi*v 
narzędzi i macki i całej arm ji robotn i­
ków. W  Kalifornji obniżyli obecnie cenę 
robotników Chińczycy, ale i oni zresztą 
każą sobie dobrze płacić, jczel; widną, 
że robotnicy biali nie odbiorą im chleba.

R zecz naturalna, że woboe ta k  wyso­
kich cen robotników  i zmniejszania się 
urodzajności ziemi, rolnicy am erykańscy 
me n ogą już ta k  łatw o jak  nm gd jiśkon­
kurować z ro lrikam i europejskim i, o k tó­
rych robocizna nie iest jeszcze tak  drogą.

.03  o? fioł i ń i tl*) lr io łń i K

Płaca robotników
w AMERYCE.

Niedawno pojsw iła się książka w ybi­
tnego ekonom isty am erykańskiego, H . 
E dw arda A tkinsona, z której dowiaduje 
my s’ę wielu ciekawych szczegółów o za­
robkach tam tejszych robotników , tudzież o 
koszcie ich utrzym ania. J a k  u nas w E- 
uropie, tak  i w A m eryce, eą dwie k a te - 
gorje robo tn ików : tacy , którzy otrzym u­
ją  zapłatę i muszą sami m yśleć o swem 
życiu i tacy, k tórym  chlebodaw ca obok 
zap ła ty  w gotówce, daje w ikt, m ieszka 
nie i przyodziewek,

U trzym anie robotnika kosztowało dzien- 
n io :

opał 
centów  
2.06 
3.37
3.00 
2.25
2.00

Zarobek uzdolnionego robotnika prze­
mysłowego w ynosił: i
w r. za~obeL roczny koszta utrzymania

dziennie

w r. w ikt uhranie
centów centów

1860 22.88 7.81
1870 33.34 8.85
1875 19.44 8.00
1880 25.12 ' 7.51
1886 22.00 0.05

1860 ^ 4 6 8  dolarów 
1865 702 „

38.95 centów  
44.69 .

Wiadomości polityczne.
Sąd rozjr,,nczy.

Id ea  z a ła ti  lania uedzy n aro d o w y eb  
sporów na drodze rozjem czej, odniosła 
w tych dniach znowu trjum f. U nia 10 
sierpnia zaproponowali rep rezen tanci Au- 
glji, Stanów Zjednoczonych i Portugalii 
w B ern ie , prezydentow i Ruchonuof że­
by szw ajcarska R ada związkowa podjęła 
się rozsądzić spraw ę o kolej Desagoa- 
Bai. R ada związkową zgodziła się na 
propozycję, jednakow oż z *enj zastrze­
żeniem , że sam a w ydf wyrok, a n  za 
pośredniotwem  umyślnie wyznaozoąycr 
ad hoc praw ników , jak  tego c l  dy ­
plomatyczni przedstawiciele in teresow a­
nych mocarstw.

Przeciw socjalistom

Socjalna demokracja w N iem czech ma 
być po upłynie ustawy an ty so c ja lis ty ­
cznej zwalczaną szczegó.nie w dziedzinie 
prasy i towarzystw. Triersche Landcszei- 
tuny  otrzymuje doniesienie z B erlina, i e  
mir fter praw w ew nętrznych w ydał dnia 
1S lipca b. r. poufny okólnik do p reze ­
sów tejencyjnych, w któryob zwraca nu 
„szczególną uwagę* n a  „w y-tępn* ttn e 
ja  najw ięcej stanow czo przeciw ko wszel­
kim w ykroczeniom  socialno-dem okraiy- 
oznym, z starannem  jed n ak  przestrzega- 
niem  granic praw am i przepisanych*. Mi­
n ister nakazu je  ia l n a ip /n ie jsz ; dozoro 
wam e zeb rań  socjainc-dem okratyoenyohi 
a  'wszelkie w ykroczenia na nich przeci­
wko istn iejącem u porządkowi społeczne­
m u m ają być ścigane sądownie, a zebra­
nia  tak ie  natychm iast rozwiązane. Zebra­
nia tak ie  mogą być rozwiązywane niotyf- 
ko na  mooy §. t» ustaw y o stowąrzysift-
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niaeh i 11 m arca 1850 r., ale tak że  ns 
mocy §. 10 tyt. 17 części I I  ustaw y k ra ­
jow ej ; jeżeli rozwiązanie uważanem jes t za 
konieczne w celu zachowania porządku i 
zapobieżenia rozruchom .

Odpowiedź Hincpetra.
W  swoim czasie donosiliśmy o napa­

ściach westfalskiego przem ysłowca p Fun- 
ckego na tajnego radcę cesarskiego Hinc- 
pe tra . Obecnie Mheinisch- Westphalische 
Ztg. umieszcza odpowiedź H incpetra, k tó ­
ra  b rzm .: „Czcigodny panie F u n c k e !
Ponieważ od kilku tygodni bawię zag ra­
nica, nie miałem zaszczytu dotychczas 
czytać pańskiego listu otw artego do moie. 
Przypadkiem  wpadł mi w ręk ę  num er 
gazety, podający do niego kom entarze. 
D owiedziałem  się z n ich , że powir.ienem 
panu bardzo być wdzięczny, ponieważ 
dla takiego starego pedagoga, jak  ja, 
stanowi to zawsze rozw eselającą odmia­
nę, jeże li widzi, że inni go uczą, — a 
zw łaszcza, jeżeli uczą go w tak delika­
tny sposób, jak  to pan zrooiłeś. Ponie­
waż jednak  list pański nie m iał bynaj­
mniej na celu mojej odpowiedzi, sądzę, 
że temi kilku wierszami podziękowania 
zadosyć uczyniłem  obowiązkowi grzeczno­
ści. P rzy jm  wyrazy* głębokiego uszano 
wania, czcigodny panie Funcke, twój od­
dany sługa.

D r. H incptter. Paryż 8. 90“ .

Francuz o carze.

Z powodu reskryp tu  cara do m inistra 
wojny p. W annow skiego, ogłosił znany 
dziennikarz i polityk francuzki, bomba- 
styozny artyku ł. Jak o  curiosum  p rzy ta ­
czamy tu z niego następujący wy- 
ją te ' i

„D la cesarza niem ieckiego p rzygoto­
w uje arm ja wojnę, a cesarzowi rosyjskie­
m u służy w yłącznie do utrzym ania po­
koju. W  Niemczech pierwsze miejsce 
zajm uje arm ja, ona zalowa wszystko i 
wszystko oddane je s t na je j użytek , k ie­
dy przeciwnie w Rosji, arm ji wolno się 
rozwijać tylko w harm onji z innem i in­
stytucjam i narodowemi. D la tego też 
Niem cy są tylko wielk.emi koszaram i a 
R osja pozostanie zawsze wielkim naro­
dem. A leksander I I I  zajm ie w historji 
bardzo piękną kartę . Oswobodził on bo­
wiem lud swój, obdarzając go rozumnie 
poźytecznemi swobodami. W ładzę abso 
lutną, k tórą  się cieszy, um iał „szlachetny* 
m onarcha rosyjski złagodzić przez nie­
pospolitą huuiam tarność. O becnie zaw­
dzięcza Europa tylko jem u, że nie ginie w 
płom ieniach wywołanego przez którego- 
bądź z członków trójprzym ierza pożaru 
wojennego, a F ran c ja  mogła tylko, dzię­
ki R osji, wyleczyć się z ran, jak ie  je j 
zadała wojna z r. 1870/71 i nie potrze­
buje obaw iać się zupełnego upadku. D la 
tego nie zadziwi się z pewnością cesarz 
A leksander z powodu słów wdzięczności 
i podziw u , k tóre mu przesyła naród, 
zdolny oddać, ja k  w sław nej p ieśni— ży­
cie za cara". N a co to zeszli ziomkowie 
wielk;ego N apoleona! F rancuzi dziwny 
m ają pociąg do carów. Comte chciał 
M ikułaja uczynić głową swej religji, a 
dzisiejt.. republikanie i monarchiści k ła ­
niają się A leksandrowi I I I .

Do tej, która ma zostać żoną.
Prze*

W iktora Gomulickiego.

Spodziewam s i ę , że pani przyszłego 
m ęża w ybrałaś sobie sama , ale  że wy­
bór też oddałaś pod Bąd i do za tw ie r­
dzenia starszym .

Jeżen  postępujesz w ten  sposób, k u ­
pując m aterja ł na suknię, albo w ybiera­
jąc  świeży fason kapelusza, to ostrożność 
ta  tern potrzebniejsza przy „spraw unku" 
na całe życie czynionym.

Samym gustem  rządzić się tu  me mo­
żn a ; kontrolow ać go i poprawiać musi 
koniecznie —  doświadczenie.

—  Ach! Co za śliczny kolor b łęk i­
tny I —  wykrzykujesz w sklepie. —  
Jakżebym  chciała  mieć tak i garn itu r 
s p a c e r  r y I . . .

—  C ó rk o , —  ostrzega wówczas m a­
tk a  —  ten  b łęk it przy pierwszem wy­
staw ieniu na  słońce, w ypełznie i zru- 
dzieje, i po kilkakrotnem  użyoiu, zam iast 
strom ej su k n i, będziesz m iała brudny, 
bezbarw ny łachm an.

Gdy w ybierasz kapelusze, m atka czy­
ni ci również wielce pożyteczne uwagi.

— Ten je s t  dla ciebie za pow ażny, 
nie zapom inaj, że jeszcze jesteś m łodą 
panienką, k tóra  niedawno pensjonarską 
sukienkę z rz u c i ła . . .

— Ten drugi zm ienia cię w łudną 
lalkę, ale strzeż się tego, by św iat miał 
oię lalką n a z w a ć .. .

— Ten trzeci, zbyt strojny, czyni tię  
podobną do tak ich , od których zawsze 
i we wszystkiem jaknajbardziej ró nić 
się powinnaś 1 . .

— T en czwarty, w reszcie , choć ci w 
mm bardzo do tw arzy, je s t dla panny z 
twoim posagiem  za k o sz to w n y ...

K ażda z tych uwag drażni cię z po­
czątku i gniew a, następnie j< dnak pr/.o- 
konyw ajz się o zupełnej iob słuszności.

Było ongi zw yczajem , że dla córek

swoich wybierali mężów ro d z ice ; panna, 
doszedłszy do pewnego wieku, otrzym y­
w ała z rak  ojca i m atki dozgonnego to­
warzysza ży c ia , tak  aamo z u p e łn ie , ja k  
w latach  wcześniejszych lalkę i elem en­
tarz.

Mówią zachow aw cy, że córkom było 
z tern d o b rze ; mówią postępowcy, że im 
było ź l e . . .  E m ancypacja zaś nie w aha 
się obyczaju owego nazywać w p ro s t: 
barbarzyństw em . Co do mnie, sądzę, że 
w ostatniem  przynajm niej tw ierdzeniu 
jest dużo przesady.

Gdyby panią tak  chowano, byś um iała 
w osmnastym roku życia oceniać rze 
czywistą wartość ludzi i odróżniać z ia r­
no od plewy, a złoto od szychu, krępo­
wanie tw ej woli byłoby barbarzyństw em . 
Ale, n iestety, wiemy dobrze wszyscy, że 
sie ma rzecz inaczej. Pomimo poważ­
nych miuek , jakie przybierasz i długiej 
su k n i, k tóra  ma świadczyć o twej zu ­
pełnej dojrzałości, nie m a nikogo (prócz 
ciebie sam ej), ktoby w tobie w idział cc 
innego, n iż : m iłe , rozkoszne, zachwyca­
j ą c e . . .  dziecko.

A czyż głos dzieci może być w j a ­
kiejkolw iek sprawie decydującym ?

Mdem, Ż6 mi pani nie przyznasz s łu ­
szności, muszę jednak zdanie swe wypo­
wiedzieć. Ufam zresztą, że choć potępio­
ny dziś, pozyskam uznanie tw e za la t 
kilka. G łosiciele prawdy m uszą być za­
wsze uzbrojeni w cierpliwość.

Uroda, posag, stanowisko tow arzyskie 
rodziców lub w reszc ie , w ystarczający 
często za wszystko, wiosenny powab 
tw ych la t ośmnastu, skupiły przy tobie 
liczne grono zalotników Są tam  blondy­
ni i bruneci, m łodzieńczykowit i ludzie 
dojrzali, posiadacze k iełkujących dopiero 
wąsów i w łaściciele św ietnie już rozw i­
niętej łysiny. Masz w ezem w vbierać — 
no i naturaln ie wybierasz.

Ozy mam ci wskazać tw oje ideały ?
Pierw sze m iejsce w ich liczbm zajm u­

je  pan, który tańczy najpiękniej walca. 
D rugie dałaś panu, k tóry  ma najładniej 
zakręcone wąsiki. T rzecie (wiem, że tem  
od kryciem i ozgnie wam cię, ale praw da droż­
sza mi naw et nad tw oją sym patję) — 
trzecio zatrzym ałaś w rezerw ie dla p a ­
na, k tóry  nie je s t ani m łody, ani ładny, 
ani rozumny, alo który oświadczył ro ­
dzicom, że żona jego będzie m iała k a re ­
tę, buduar wybity atłasem  i lożę w ope­
r z e . . .  paryzkiej.

P o  za tym i trzem a, reszta  dla cieoie 
nie istnieje.

Tym czasem , nie potrzeba być w cale 
prorokiem , aby przepowiedzieć, ż e :

Id ea ł num er I, zostawszy mężem, s tra ­
ci posag żony na lekkom yślne wybryki, 
zaniedba rodzinę dla wesoiych, pozado- 
mowych tow arzystw , a w końcu, porzu­
ciwszy dom i dzieci, odda się w yłącznie 
aranżow aniu tańców  na „babkach p rzy ­
jacielskich", gdzie to m ężczyzna płaci 
za wejście rubla i m a prawo „wprowadzić 
dwie damy bezpłatn ie".

Id ea ł num er I I  na Ostrze swego w ąsa 
będzie nadziew ał serca, ja k  paciorki 
na igłę, wprowadzając niepokój do ro 
dzin cudzych i do w łasnej rodziny. P rzy 
bliższem poznaniu ujaw ni oschłe serce i 
głowę p u stą ; na uczuciu nie pozna się, 
poświęcenia nie zrozumie, a harm onja 
rodzinna będzie go usposabiała ty lko do 
ziewania. W końcu zdradzi tajem nicę je- 
dynego uroku , jak i osoba jego w ywiera, 
okaże się bowiem , że ma wąsy farbow a­
ne żelazkiem  je  p rzy p iek a . . .

Z ideałem  num er I I I  będzie podobno 
najgorzej.

P rzeżyty , w ystygły, bez serca i sum ie­
nia, zechce mieć z żony m anekina, na 
którym by rozw ieszał bogactwa swe dla 
okazania ich światu. Potrzebu jąc  coraz 
silniejszych bodźców, rzuci się w wir 
szalonego i zbytkownego życia. Nie m o­
gąc ani żony poniżyć do siebie, ani tem- 
bardziej siebie podnieść do żony, zniena­
widzi ją  i zrobi najpierw  niewolnicą, a 
następnie ofiarą. W reszcie sprowadzi na 
siebie i na dom cały ruinę i skończy 
szaleństwem albo sam obójstwem . Żona 
zostanie na barłogu, z przyczepioną do 
siebie, jak b y  dla ironji, e ty k ie tą : „jaśnio 
p a n i" . . .

Otóż, widzisz pani, od tego są przy 
tobie rodzice i wogóle osoby starsze, a- 
by cię o niebezpieczeństw ie w porę o- 
strzegały. W  otaczającym  cię św iatku, 
jak w owym lesie z poczciwej bajki 
księdza Szm idta, rosną grzyby rozm aite: 
jed n e  błyszczące purpurą i złotem , inne, 
szare i zwyczajne. Gdybyś pani r z ą d z i ł a  

ie w łasnym tylko gustem , sięgnęłabyś 
łakomie po pierwsze, a w zgardziła lek ce ­
ważąco drugiemi. Tym czasem  starsi cię 
pouczą, że ostatnie są smacznym i zdro­
wym  pokarmem, a pierwsze — tru ­
cizna.

—  W ięc jakże? — zapytasz pani spu­
szczając oczy wstydbwie — mam w ychu­
dzić za m ąż bez miłości P . , .

Cieszy m nie to zapytanie, uozwala mi 
bowiem poruszyć newną w ażną, choć nie­
co drażliwą (dla starych panien zw ła­
szcza) trohę omawianej kw estji.

Przedew szyatkiem  uprzedzam  Danią, że 
to co współozoana, dobrze w ychowana 
panna polska, w osm nastym  roku swego 
życia nazyw a miłością, tak  się ma do 
rzeczyw istej miłości, j a k . . .  cykorja do 
kawy.

Nie je s t to uczucie, któro rzuciło Oulję 
w objęcia Roinea, ani to, którem B ea- 
trice przez długie la ta  prześw iecała Dan- 
tem u, ani to, które zgubiło  G rotchen, ani

to wreszcie, k tóre  przyniosło zbawienie 
Zosi z Soplicowa.

Je s t ono czemś nieujętem , nieforem- 
nem, nie m aterjalnem  ale i nie ducbo- 
wem — czemś, co odpowiada m gław i­
com na niebie, a na. ziemi — galarecie.

Z dwojga zdań św iat obiegających, z 
których jedno brzm i: „m ałżeństw o je s t 
grobem m iłości", a drugie : „miłość przy 
chodzi po 'ś lu b ie" , bliższem  prawdy, w 
naszych przynajm niej stosunkach, wyda­
je  mi się — drugie.

Nie mam naturaln ie na myśli ani roz­
czochranej miłości rom antycznej, która 
je s t rodzicielką „najw yższy h rozkoszy i 
największego bólu", ani miłości pogań­
skiej, k tórej kodeks u k ład a  Owidjusz, a 
P io tr Avelino pisze doń ko m en tarze ; — 
ruówię tu i myślę o miłości powszedihoj, 
w ystarczającej na powszednie również po­
trzeby nam , powszednim synom i córkom 
końca X IX  wieku.

Choćbyś pani za tem , na o łtarzu  roz­
sądku lub posłuszeństw a złożyła owo n ie­
dojrzałe, galaretow ate, samego siebie nie­
świadome uczucie, szkody byś w ielkiej 
przez to nie poniosła

Dziś wyobrażasz sobie, że eleuzyjskie 
tajem nico miłości otworzyć przed tobą po­
trafi tak i tylko, który dobrze tańczy, szy­
kownie się ubiera, posiada jńękny zarost 
i rozporządza dużym m ajątkiem . Życie, 
przez usta doświadczeriszych i starszych, 
nadziejom tym przeczy. W arunki miłości 
rzeczywistej inno są ; na innej też zgoła 
hypotece w ypada kap ita ł serca lokować.

— Jak ież  więc. są cechy pańskiego 
ideału m ęża? — zapytasz pani nie­
śmiało.

— C harakter, inteligencja, uczucie.
Zamyślasz się pani, białe czoło trzesz

dłonią, wreszcie mówisz, nieśiuiolej j e ­
szcze :

—  Jak że  ja  poznam charak ter konku­
renta, skoro widuję go tylko na balu, w 
teatrze  i na cerem onjalnycb odwiedzi­
n ach ?  Jakże  ja  poznam jego inteligencję, 
kiedy rozmawiamy jedynie  o długości lub 
krótkości karnaw ału , o grze p. M arcel­
lo lub deklam acji panny Czakówny, o 
zaręczynach wspólnej znajomej lub od- 
koszu wspólnego znajomego ? Jakżo  ja, 
wreszcie poznam jego uczucie, kiedy — 
jakby  to p o w ied z ieć?— k ie d y . . .  m am a 
nigdy nie pozwala pozostać z nim sam 
na sam ? . . .

P raw da —  wszystko zaś, jak  pani wi­
dzi , przem aw ia na korzyść tego, com w y­
żej pow iedział; wybór swój powinna pani 
oddawać koniecznie pod kontrolę s ta r­
szych, a może naw et, w pewnych przy­
najm niej razach ślepo iść za n im . . .

K tóż to bowiem stoi przy tobie i k ro ­
kami twem i chco kierować ? Czy osoba 
nienaw istna ci, pragnąca cię oszukać, za 
k ładająca w łasne szczęście na twojej nie­
doli ? Bynajm niej. Kierowniczką i m on­
te rk ą  je s t — m atka twoja.

Może pokazano pani kiedy w teatrze  
(wcale, mojem zdaniem, niepotrzebnie) 
sztukę z francuzka przykrojoną i k łam i.- 
wą, w której rodzice dopuszczają się m o­
ralnego dzieciobójstw a, sprzedając córkę 
nikczem nem u rozpustnikowi. Niech sztuka 
ta  nie będzie dla ciebie niczom więcej, 
jak  brzydką bajką. Zapomnij o niej zn- 
pełoie, a natom iast pam iętaj o tem , że 
zasadą niewzruszoną, na której się cały 
porządek społeczny op.era, jest pewnik: 
że każda m atka dziecko swoje kocha nad 
wszystko i dla szczęścia jego w szelką o- 
fiarę ponieść gotowa.

A teraz: niech mmc kam ienują em an­
cypantki !

Pod pociskami ich padnę spokojnie — 
wiedząc, żem spełnił obowiązek i że ty 
pani porażkę moją pomścisz — gdy już 
sam a będziesz m atką córki na wydaniu...

*
*  *

Pierw e, nim zdoła myśl ulecieć drżąca,
I zjawisk ziem skich ogromem zdum iona, 
N ieznane praw dy przygarnąć do ło n a  —  
Potężniej śm ielej fala zdarzeń wrząca

W ybucha w o k ó ! z  k r a t e r ó w  tysiaca,
A niespodzianie ta k  osamotniona -
Myśl ogniw s z u k a , z którem i spojona, 
Nad falą. z d a r z e ń  wzbija się do s ło ń ca!...

W szędzie wre walka : hasła  dzikie, sprze­
c zn e ,

Zdają się burzyć to , co święto, wieczne, 
Do czego serce lgnie z przejęciem  w iary;

A gdy otuchy nowy promień spływ a,
To ty lko z tego sdnego ogmwa,
Jak ie  tu spoił duch ojców prastary .

Józef Orłowski

Kronika zamiejscowa.
P O LA C Y NA O BCZYŹNIE.

* G elsenkirchen w W estfalji dn:a  12 
sierpnia. —  Trzech. Polaków  Niedbał, P la 
czek i Krekoweh utraciło tu  życie przy 
wybuchn g zów.

* B etlin  dnia 10 sierpnia. —  Na wal 
nem żebranin Tow arzystw a „P ia st" , które 
się odbyło 12 lipea b. r. obrano zarząd na

drugie półrocze. Z o sta li: Przewodniczącym  
A dam  H arciczka, zastępcą Tomasz J a c k o ­
wski, sekretarzem  Ja n  Gołąbek, zastępcą 
K arol b z p e rliń sk i, kasjerem Franciszek 
Skórzewski, zastępcą Antoni Gloza, kasje­
rem kasy osiczędnośc' Stanisław P luskota, 
bibljotekarzem  A ugustyn Binder, zasiępcą 
W alenty  A ndrzejew ski kontroleram i kas 
i bibljoteki K arol P rzygoda, Jó z e f  Klupś, 
gospodarzem  zabaw Michał Korcz, zastępcą 
Stanisław Malas/.kiewicz, ławnikam i W acław 
W erner, Michał Tarnow ski, K arol Szperliń- 
ski. Gołąbek, sekretarz.

KURJER LW OW SKI.

* Kom itet galio. Tow arzystw - gospodar 
czego uprosił na delegatów  na m iędzyna­
rodowy kongres rolniczo-leśny w W iedniu , 
odbyć się m ający w początkach września 
b. r. pp. ks. A óam a Sspiehę, beworyna 
H enzla, dr. W łodzim ierza Kozłowskiego, 
dr. Tadeusza P iłata, A ugusta Szellenberga, 
lir. Stanisława Stadnickiego i W ładvsław a 
Tynieckiego.

* Do przybocznej R ady ełowej, której 
zadauiem będzie dawać fachową opinję w 
sporach cłowycb, w ybrała lwowska Izba 
handlowa i p rzem ysłow a, p. Stanisława 
Szczepanowskiego, a jako zastępcę p. K a­
rola Schaiera.

* Do R ady kolejowej w ybrała lwowski. 
Izba  bandlowa i przem ysłowa na wuzora 
szum posiedzeniu pp Maksa EpBteina ze 
Lwowa i Jak ó b a  G alla z Brodów, zaś jako 
zastępców pp. W iktora Świsterskiego i Igna­
cego Russm anna ze Lwowa.

* R ektorat politechniki lwowskiej ogłasza 
konkurs do dn. 15 w rześnia 1890 na p o ­
sadę asystenta przy  katedrze budownictwa 
lądowego, połączonej z w ynagrodzeniem  rc 
cznem 000 z\r. N adaje ją  kolegium  p ro ­
fesorów na czas od 1 października b. r  po 
koniec września 1892 r. Pierwszeństwo mieć 
będą tacy  kandydaci, k tórzy uzyskali św ia­
dectwo dm giego egzam inu rządowego i

* A resztowany prof. Kozłowski p r z e d  pa 
ru tygodniam i w - Uhnowie, przewieziony 
został onegdaj do Lwowa i osadzony w w ię­
zieniu krajowego karnogo sądu p rzy  ulioy 
Halickiej. Rosyjskie poselstwo we W iednm, 
do którego udał się aresztow any telegrafi­
cznie z prośbą o interw encję, odpowiedziało, 
że poczyniło już dyplom atyczne krok i. Czer- 
wonaja Thtó sadz , że interw encja ta  o d ­
niesie skutek i że do rozpraw y sądowej nie 
przyjdzie.

KURJćR PROW IN CJO NALNY.

* Czortków dnia 8 sierpnia. —  Staraniem  
i na dochód tutejszej straży pożarnej, od­
był sie w niedzielę dnia 3 b. m. w tak 
zw. ogro Izie fundacyjnym  festyn, który 
zgrom adził całą niemal inteligentniejszą pu­
bliczność czortkowską, a na upizyjem nienie 
jej niedzielnego poobiedzin składały  się: lo 
terja  fantowa, g ry  towarzyskie, o gnie sztu­
czne, k tóre udały  się świetnie i p rze ch a­
dzka po cienistych alejach ogri du. N a za 
kończenie odegrali amatorowie na pięknie 
urządzonej scenie w tym że ogrodzie, k ilka 
kom edyjek i wyśm ienitą grą swoją wywo­
łali burzę oklasków. W  ogóle i festyn i te ­
atr zrobił zarówno na obecnych wcale miłe 
w rażenie —  bawiono się bowiem dobrze i 
ceny biletów były wcale przystępne W  o 
kolicy naszej żniwo i zwózka na nkoń - 
czen iu ; urodzaje wcale nie obfite. Gospo 
darze chwalą ży ta i pszenicę gułkę, — ba - 
natka  zawiodła w tym  roku ..

* Z Trem bow li piszą d. 10 sierpnia: N ie­
dawno czytaliśm y w dziennikach pochlebne, 
ale zupełnie zasłużone recenzjo o p rzedsta­
wieniu am atorskie n, jak ie  odbyło się 16 
lipoa w Trem bowli. D ziś zaś za si.arauiom 
znanej jnż z poświęcenia dla dobrej sprawy, 
p. D zierzydskiej i Piw ockiej (starościny), 
odbył Bię w lasku trem bowelskim „festyn 
ludow y". Gd 3 godziny po południu, pomi­
mo grożących deszczem chmur, inteligencja  
m iejscow a i zamiejscowa, a z» rl’9 fu(t * 
sąsiednich wiosek pospieszył tłum nie do pię. 
knie pizystrojonego flagami o barwach na 
rodowych lasku, w którym  wzniesiono w spa­
niałe pawilony. w  pawilonach tych pa 
nie P i w o e k a  K iernik, D zierzyńska, O lpić 
ska, Czaj so i ska, w towarzystw ie plęknyctł
Podolanek Walawskioli i Kaliniewiczównyoll, 
sprzedawały losy loterj fantowej, oraz u 
sługiwały gościom szukającym posiłku w 
pięknie urządzonym  bufecie, zbierając za 
podane napoje i przekąski obfite datki, na 
dobroczynne przeznaczone cele. P rzy  dźw ię­
kach trzeob m uzyk, k ilkaset osób z in te li­
gencji i ludu wiejskiego do godz. 9 w ie­
czór ochoczo bawiło się tańcam i i rozmai- 
temi zabawami towarzyskiem i. Z powodu 
chłodnego wieczoru o 9 godzini powrócił: 
wszyscy razem przy dźwiękach m uzyk i 
świetle pochodni do miasta, zkąd każdy za 
dowolniony, wesoły, pow racał do domu dzię 
kując serdecznie paniom inicjatorkom i pa - 
niom komitetowym za przyjem nie spędzony 
niedzielny wieczór. Czysty dochód z festy 
nu, wynoszący 520 złi-. przeznaczono na 
budowę kościoL w Ostrowczyku. Może świe 
tne w yniki zabaw towarzyskich urządzo­
nych w Trem bowli z cbęoą panie innych 
miast, do zaw iązania kom itetów, którędy się 
zajęły urządzeniom zabaw tow arzyskich, a 
czysty dochód z zabaw tych przeznaczały 
na szlachetne cele,

* Z Brzeżan piszą dnia 11 sierpnia. — 
D nia 9 b. m. odbył się tutaj pogrzeb J ó  
zefa Głowińskiego, celującego ucznia VI. 
klasy IV. gimnazjum we Lwowie. Zm arły 
zostawał w czasie wakneji na lekcji p ry ­
watnej w Kot.owie, a czuiąc się chorym 
życzył sobie oo jechać do Brzeżan w celu 
leozenia sic lecz jadąc we czw artek w 
drodze życia dokonał. Zwioki złożone w 
kostnicy cm entarza tutejszego, sprowadzono

dziś do kościoła farnego, gdzie odprawiono 
uroczyste nabożeństwo żałobne, a n as tę ­
pnie przeniesiono zwłoki na cm em arr 
1 -dział w pogrzebie wzięli trzej księża rz. 
k a t i proboszcz orm. k a ł . Chór młodzieży 
gimnazjum brzeżańskiego odśpiewał k ilka 
pięknych utworów. Nad otw artą mogiłą ku. 
Teodurowicz, proboszcz orm. kat.., wygłosi’ 
w rzewnych i ciepłych słowach bardzo 
piękną, do łez poruszającą przemowę. N h 
pogrzobifa było ty lko kilku profesorów g i­
mnazjalnych i niewiele młodzieży szkolnej, 
gdyż ferje nie dozwoliły na liczniejszy u- 
dział uczniów.

* Z Sądeckiego piszą d. 10 sierpnia 
Dnia 8 b. m. o godz. 4 jiopołnduiu n a ­
wiedziła niepam iętna tu n igdy burza g ra ­
dowa, trwająca pół godziny, wsiie Jadam - 
wolę, Olszanę, Czarny potok, Świdnik, 
'ćboża na poKosach leżące lub stojące na 
pniu, przeważnie owsy miejscami i jeczmio- 
na, przedstawiają w i iększej połowie pn- 
ste kłosy. Nai więcej ucierpiały  buraki ka 
pusia, ziemniaki i konioze. Byłoby już po 
zbiorach, ale dbazcz pojiolndniowy, niemal 
codzienny, opóźnia sprzęt zboża.

* Z K iystynopola piszą dnia 10 sier­
pnia. — W  sobotę opuścił miasteczko lia 
sze ks. F eliks Zozel T . J  , profesor s'w. 
teologji w konwencie OO. Bazyljanów, 
przenosząc się do Chyrowa, dokąd go po 
wołała jirzełożona jego w ładza na posadę 
katechety  w t.amtejszem ginm aejun « Bawiąc 
w K -ystynupoln przez dwa la ta. zjednał 
sobie ks. Zozel serca nie ty lko mieszkań 
ców tutejszych, ale całej okolicy Ja k o  n ie ­
zm ordowany pracownik na niwie C hrystu­
sowej, że tak  powiemy, rozryw any był 
przez okolicznych duszpasterzy, »aby głosił 
słowo Boże z am bony i gdziekolw iek ty lko 
odbyw ała się 'ja k a  uroczystość miejscowa, 
lnb jak i sm utny obrzęd pogrzebowy, tam 
był ks. Zozel i słowem swojom jednych 
wzmacnia’ w prawdziwej wierze i w zbu­
dzał 'w  nich nadzieję, innych pocieszał w 
smutku. Wladt-ląc doskonale językiem  ru ­
skim, miewał batdzo często nauki w iym  
języku nie ty lko w  cerkwi tutejszej, lecz 
nawet i w okolicy podczas prażników  i od 
pustów, jak np. w Sokalu. Bełzie, W aręźii, 
Tartakow ie, Sielcu, Moszkowie, Uhrynowio, 
D obraczynie i Bobiatynie. Działalność jego 
wszędzie do tana, wszędzie błogie wydać 
musia’a owoce. Gdzie tylko p słyszał z a ­
cny ten kap łan  o jakiej niedoli, albo do­
wiedział się o smutnym w ypadku lub ja 
kiem  nieporozum ieniu w gronie rodziny, 
tam, za n ied zą  miejscowego duszpasterza i 
upoważniony przez niego, śpieszył z pom o­
cą i tym  sposobem nie jedną otarł łzę i 
nie jednem u cierpieniu przyniósł pożądaną 
ulgę i pociechę. Inteligencja i renrezenta- 
cja m iasteczka naszego, odwdzięcza,ąc jego 
trudy i pomne tylokrotnych nauk  zbawień 
nycli kfc. Zozla, odjirowadzńy go na dwo 
rzec kolejowy, a zauważyć możua było o 
gólny smutek - Drzy pożegnaniu i niejedną 
łzę za odjeżdżającym. Żegnam y Oię, W ićŁ 
lebny Ojcze, w imieniu całej okolicy raz 
jeszcze, życząc Ci, abyś dalej pracował na 
nowej posadzie również ochoczo na cliwate 
Bożą i pożytek ogółu i abyś wśród oracza 
jących  Cię znalazł również serca, które po­
trafią ocenić pracę Twoją. — Ks. Serafin 
Nowak, przełożony 0 0  Bernardynów w 
K rystynopolu, ks. Sylwester i;>iórek w ik a­
ry, ks. Izydor Kunaszowski, jiroboszcz z 
W aręża, ks. K onrad Rom ański, adininistra 
to r parafji w Uhrynow ks. Romuald Mu 
siewioz, proboszcz ze Szmitkowa, ks K on­
stanty  Gruszkiewicz, proboszcz z Opolska, 
ks. Al. Laure.ckk, proboszcz z Dobraczyna, 
Andrzej G jpo, burmistrz miasta, Feliks 
Jastrzębski, zast. obszaru dworskiego An 
drzej óYirstlein, naczelo 'k  stacji K arola 
L idw ika, Dominik Krzanowski, poczmistrz, 
Wdusenty Sokołowski, kierownik szkoły, 
J a n  Bojarski, nauczyciel.

MIANOWANIA.

* Rada szkolna krajowa zam ian-w ała ks. X> - 
touiego Ł o m n i c k i e g o ,  w i k a i j n s z i  oln/ądkn g re c k o  
katoli:k ieg  ' ’ w W ołczm czow icacli, stały  III IlilU- 
czy c ie lem  religj obrządku grecko katolickiego w 
-ukole etatowej sześcio klasowej żeńskiej w l/ro- 

nobyczu; tymczasowego nauczyciela Jana  Anto­
niego dwóch im. Jo u g an 1, y Suchodolo, stałym  
nauczycielem kierującym szkoły etatowej w Suciio- 
dolo; tymczasowego nauczyciela Józefa Gorczycę, 
w Uhercach zapłatyńskieb, stałym  nauczycielem 
szkoły etatowej w Ufi“, cacli zap ła tyńsk ieb ; tym ­
czasową nanczy-cielkę Marję Milaniczową, w Pinia- 
nacn, s ta łą  nauczycielką szkoły etatowej w ISa- 
rańczycacli; tymczasowa nauczycielkę młodszą 
Wandę W yczołkow ska , w Cłiorostknwie, sta łą  
nauczycielką m łodszą dwu-klasowej szkoły e ta to ­
wej w Ohorostkowie.

KONKURSY

* Pr«y dyrekcji policji w K rakowie o- 
Dróżnioną jest posada prowizorycznego stra­
żnika cywilno -policyjnego. Podnnia wnosić 
należy do dyrekcji policji w Krakowie na, 
dalej do dnia 20 sierpnia b. r.

KURJER W IELKO POLSKI.

* Poznań 12 sierpnia. — W ągrowieckie 
Kółko śpiewu Tow. Młnd. Przemysłowców 
ur7.ądza 17 t .  m. w ogrodzio na Hermanowie 
koncert wokalno instrum entalny, po któ 
rym  nastąpi zabawa. Bliższych wiadomość 
udzielą osobne program y Kółko śjiiowu 
wzięło sobie za zadanie jnelęgnowanio św ia­
towego i  kościelnego śpiewu polskiego, m a­
my też nadzieję, że nas jlublicaność nasza 
życzliwie poprze i licznie na koncert przy - 
będzie, o co najuprzejmiej prosi —  Zarząd. 
— W  Grylewie um arł w nieuzielę po kil - 
koletnioh c i e m i e n i c h  hr. W łodzim ierz C zap ­
ski w 21 roku ży c ia .— W  Poznaniu um ar­
łe w p iątek  dnia 8 b. m. ś. p. P rakseda 
z GutowskicL Jaraezbw ska.
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KURJER w a r s z a w s k i

* W  gronie kilku  osób, zajmujących wj 
bitne s t a n o w i s k a  naukowo i literackie, po 
wstał zamiar urządzenia, w oiągn zimy, ca 
lego s z e r e g u  odczytów krajoznawczych. 
K ażdy z prelegentów, według z góry uło 
żonego szematu, w yluerze daną okolicę k ra ­
ju, a mianowicie jedną gubernję Odczyt 
zawrz' w i a d o m o ś c i : topograiiczne, bistory 
ryczne, przemysłowe, handlowe i t. p . Z 
wszystkich odczytów utworzy nie następnie 
zbir rowe poważne dzieło krajoznawcze. D o­
chód z odczytów i wydawuictwft przezna­
czony zostanie na powiększenie funduszu, 
pod uo^wą „na garnuszek*, pozostającego 
A depozycie i rozporządzeniu warszawskie 
g 0  Towarzystwa dobroczynności.

* Grono pań znanych na polu filantropii 
pow-5'ęlo zamiar urządzenia nowej, a cieką 
wej wystawy. ^-Stanowić ją mają cenniejsze 
obrazy stare i nowe, znajdujące oię w zbio 
racli i salonach prywatnych. Ułożeniem i 
wyborem dzieł zajmują się uproszeni artv  
ści W ystaw a, urządzona na cel dobroc.zyn- 
ny, będzie otw artą w październiku r  b.

* N astępujący stali m ieszkańcy W arsza­
wy, przebywająoy bez paszportów za gra- 
nik ą, wzywani są do powrotu pod skutka 
mi prawa, w ynikającem i z §. 226 kodeksu 
k a r n e g o  : Michał Ju ljan  W inkler lat 24 
A leksander F ritsche lat 24, Ignacy Ju ljan  
Druziński la t 23, P io tr Bystrymowioz 23, 
Ju ljan  Pfeiffer 39, Stanisław H ajdas 24, 
H enryk Ja n  Opioliński 21, Stefan Twaro 
weki 25, J a n  Mazurkiewicz 23, Ludwik 
Rzanek 25, A leksander WasttaK 25, Jakób  
Sehorm 25, P io tr Bronisław G rabalski 24 
i Majer Szwarcenberg la t 24.

* W Kurjerze Codz. znajdujem y c iek a­
we dane statystyczne co do w ysyłki pism 
perjodycznych warszawskich przez pocztę 
w lipcu r. b Dziesięć pism codziennych 
w ysylato ogółem codziennie 21.523 egzem. 
T ylko Słowo, Kur. W arsz. i K ur. Codz- 
wysyłały więcej, niż 3000 egz., i:.ś  W iek 
więcej niż 2000 egzem plarzy, Gaz- fy łr-  
szawska około 2t)00 egz., zaś inne pisma 
od 1000 do 2000 egz. Dwadzieścia sześć
pism tygodniowych i miesięczników w ysy­
łało o g ó ł e m  2 1 . 9 3 5  egz., a mianowicie G az . 
Świąteczna, więcej niż 3000 egz., zaś Prze- 
ijląil Katol. Tygodnik M antr., Biesiada  i 
Tygodnik Mód p r z e s z ł o  2000 egz. Prócz 
tego jednakże nieatóre pism a tygodniowe 
rozsyłane bywają przez księgarnie w pa- j  

czkach, a nadto niektóre pism a wysyłane 
bywają za m arkam i pocztowem<> w skutek 
czego poczta nie wie, w jakiej ilości ro z ­
chodzą się na prowincję- a !gółam z W ar 
saawy rozchodzi się na Pr °wincję około 
60.000 egz

KI/HJER w i e d e ń s k i .

* Wys«ia tutaj bioszura małej wartości 
p. 5  Wicns antisemitische Bewegm g. Ak­
torem jej jest niejaki pan K arol H ron, zna­
ny ze słynnego w swoim czasie procesu 
P atia  ja. Autor jest sam antysem itą i podaje 
portrety przywódzców stronnictw a w b a r­
wach Żywych, chociaż dmSd często kieruje 
się uprzedzeniem 1 osobistemi. Można się : 
niej w każdym  razie dowiedzieć interesują- 
cych szczegółów.

KURIER BERLIŃSKI.

t  w  tych dniacłi rozstał się z tym  świa­
tem biskup strasburski ks dr. Stumpf.

* W Berlinie wychodzid zacznie od d. 1 
października nowa gazeta p. t. Deutsche 
hParte (N iem iecka strażnica). J e s t to ten

8am organ, o którym  już nawet zapow iada­
no, naturaln ie dl i. reklam y, iż cesarz oso­
biście w nim udział brać zam ierza. T eraz 
ogłoszono program , zapow iadający, iż nowa 
gazeta “łużyd nie będzie ani którejkolw iek 
warstwie społecznej, ani temu lub owemu 
stronnictwu politycznem u, czy religijnem u, 
lecz pragnie zdobyd stanowisko nad stron 
nictwami... Czytelników i przyjaciół swoich 
nowa gazeta szukad zam yśla ty lko pom ię­
dzy ludźmi porządku i ładu państwowego, 
którzy pomimo tego m ają zmysł dla potrzeb 
Bocjalnycli k lasy  pracującej. Redaktorem  
będzie niejaki p. A rtur v. S tadnitz, które 
go siostra, K lara, wydaje iuż bardzo w 
Niemczech rozpowszechnione pismo dla do ­
mowego gospodarstwa „Fiirs H aus“ . J e s t to 
więc poprostu spekulacja rodziny Stadni - 
tzów...

* Kongresowi lekarskiem u w Berlinie 
z,'any humorybta Juljusz Stettenbeim  po­
święcił wiersz, k tóry  na prędce tłóma 
czymy :

Zdaw na w Sztuce toastowej 
•łuż wypróbowani,
W frzńd cesarza wznieście zdrowie 

zdrowie Germanji.

Potem czcijcie miast,, Berlin 
I przyjezdnych gości,
Potom pijcie w ręoe kobiet,
K apłanek  miłości

W reszcie kolej jest na wiedzy 
ciwiat poważny, cichy —

Niechaj żyje alma mat er t * 
brzękną w ta k t kielichy.

bj^oz w ołając: „Niechaj ż y je !“
*"9 dr łom  i dziewczętom,
Lłajcje —  hfgfi not —  odtąd
2yd te ł pacyjentom!

!tudniowym stoku w yżyny Gribowachskiej. 
Rosyjski inżynier górniczy, Laszenko, od- 
k iy ł w głębokości 12 sążni g rubą żyło 
kw arcu złotodajnego, a przemywając piasek 
rzeczny, znalazł kaw ałek szariru doskona­
łej przezroczystości, wartości, według z d a ­
nia specjalistów 32.000 rubli. Inżym er Z i­
mowski odkrył nad rzeką Nagolczykiem 
pokłady srebra samorodnego i rudy sre- 
Lrnej, oraz rudy niklowej. O dkrycia te 
wywołały ożywienie w nabywaniu i od- 
dzierżawieniu ziemi.

KURJER P A R YS KI.
* Jednego z ostatnich wieczorów tłum 

przechodniów w Paryżu  na bulwarze Pois- 
soniere otoczył młodego około 2H letniego 
m ężczyznę, k tóry  się wił na bruku. Nie 
którzy  chcieli pośpieszyć z pomocą, ale on 
wolał j „Nie dotykajcie m nie; mam w ście­
k liz n ę!"  W szyscy w tedy odstąpili z p rze­
rażeniem, a m łody człowiek wił sie dalej i 
robił gest kąsania. Po kwadransie uspokoił 
się i sam zażądał odwiezienia do najb liższe­
go urzędu policyjnogo. .  • M urzędzie po­
nowił się atak , a nieszczęśliwy nieustannie 
prosił, aby się do niego nie zbliżano. Gdy 
atak minął, założył sobie sam kaftan  i do 
browolnie Biadl do wozu ambulansowego, 
który go zawiózł do szpitala Notre Dieu... 
T u  sprawdzono, 4e chory jest na wściekli ■ 
znę a  lekarze uważają go za straconogo.

KURJER RZYM SKI.

* Bibljotek- W atykanu na zasadzie św ie­
żego rozporządzenia papieskiego, otw artą 
została do użytku publicznego B ibljoteka 
ta  zawiera 50 000 dzieł drukowanych i 
25 000 rękopisów greckich, łacińskich i in 
Dział rękopisów szczególniej jest jednym  z 
najbogatszych na świecie.

KURJER L ITE R A C K 0 -A 3 T Y S T Y C Z N Y .

Stosunki i wzajemne sądy Mickiewi­
cza., Słowackiego i Krasińskiego napisał 
Antoni Mazanoieski, (W arszawa, Centner- 
SZW er). Z książki n a p is an e j  starannie nie 
dowiadujemy się ż a d n y c h  nowych szozegó • 
łów ; uważając ją ®a dobrze zrobioną kom ­
pilację, m o ż n a  ją  uznać za rzecz poży te­
czna i polec ić  do przeczytania dla odświe - 
żenią sobio w pam ięci niektórych czasem 
b a rd zo  zajmujących faktów.

Rozmaitości.
Mibtn y lekarzami, którzy byli obecni 

przy  straceniu K em m lbPa za pomocą e le­
ktryczności, wszczął się ożywiony spór w 
gazetach am erykańskich Jed en  przypisuje 
drugiem u winę niepowodzenia. Dowiedziauo 
się obecnie, że m iędzy pierwszym a drngim  
prądem  elektrycznym  przeszło nie k ilk a  se 
knnd, locz dwie do trzech minut. Maohina 
dynam iczna odaaiona by ła o 500 stóp od 
miejsca egzekucji. Puściwszy pierwszy prąd 
ludzie obsługujący m achinę oddalili się i 
k ilk a  minut m.nęło zanim ich znów zwoła­
no. W szyscy świadkowie, oprócz lekarzy, 
zgadzają się na to, że gdyby drugi prąd , 
puszczony i ostał o m inutę może później 
Kem m ler byłby powrócił do przytomnośoi. 
W szyscy laicy tw ierdzą, ta  drgaw ki nie 
by ły  objawami reukoyjnemi, lecz że oddy 
chanie stawało się coraz wyraźniejsze. Edi 
son objaśnia, źe elektryczność użyta zosta­
ła  w niewłaściwy sposób przy egzekucji. 
E lek trody  pow inny by ły  być przyłożone do 
rąk  a me do głowy, gdyż włosy są złym 
przewodnikiem i prąd m usiał dopiero przejść 
przez czaszkę, aby  oddziałać. Trzydzieści 
wypadków, w których ludzie w Nowym 
Y orku przypadkowo zabici zostali przez 
elektryczność, dowiodło dostatecznie, że na­
daje się ona do w ykonyw ania wyroków

K r o n ik a  m i e j s c o w a .
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE-

* Dziś dnia 15 sierpnia obchodzi Ko- 
ść ltł k.Jtolieki uroczystość W niebowzięcia 
Najśw Marji Panny.

Kalendarz. 1 <ził W niebowzięcie N a; - 
Świętszej Marji P a n n y ;  , , l t r o . ^  Rochft) 
wyznawcy.

Kalendarz historyczny. 15 Bierpniu 1292 
roku : W jazd króla W acław a łSaosŁiego do 
Krakow a —  1657 ro k u : Smiorrf Bolidaoa 
Chmielnickiego.

KURJER PETERSBURSKI.

skini w*1 " OU08b w powiecie ta_/,anr„g 
i półek przc,!*V'-u rzt,czki Hagolnej k ilka
szifkiwań , , | i r r h. o ?  - I .
inżynier Z e b * ^ .  J ,n ; ^  lh '
w gąbczastej, k,lw; tek

10 '/s fnnt., na po-

Poswięcenis sztandaru ^ 'zoraJ 0 S °
dziuie 9 rano na Błoniach, z wielki oka"', 
Jością odbyło się poświęcenie sztandaru 13 
pułku piechoty Uroczystość taka ns iły 
do najwspanialszych w armji Przy pięknej 
pogodzie akt się dopełnił. Udział JE. K ar­
dynała Dunajewskiego uświetnił obchód. 
Pułkownik. Hocbstmann z gronem oficerów 
sztabowy cii pułku przyjął JE. Kardynała, oto­
czonego licznem duchowieństwem. Nabożeń­
stwo połowę celebrował Książe K ardynał; 
orkiestra wojskowa intonowała uroczyście ; 
pułk ustawiony w pełnej paradzie dawał k il­
kakrotnie salwy. Po nabożeństwie Książe 
Kardynał zi intonował Te Deum, następnie 
za<i po Święcił nowy, piękny, złotem baf 
towany, atłasowy sztandar , k.tńry pod* 
la. generałowa K negham m er, zastępująca! 
hrzestną matkę sztandaru, areyksiężnę Iza- * 

bellę. W  dalszym ciągu odbyła się cere

monja przybijania sztandaru do drzewca, w 
następującym porządku : JE . K ardynał p rzy ­
bił pierwsz i trzy gwoździe, potem p u łk o ­
wnik w imieniu cesarza, generałowa K rieg- 
han mer, oficerowie żołnierze. P rz) dźw ię­
kach hymnn lu lowego podn9 siono sz.an 
dar do góry i sprezentow an i go pułkowi. 
W ojsko utworzyło czworobok, a pułkownik 
Hocbstmann rozpoczął przemowę po polsku 
i po niemiecku, w której opowiedział hi 
storię pułku i czynów wojennych, podczas 
352-letniego jego istnienia. Rotę przysięgi 
odczytał audytor pułk awy i cały pn łk  ją 
powtarzał. Zakończono urnczystośó defiladą 
przed komenderującym gen. Kriegham m erem . 
W  iroczystosci uczestniczyło oprócz k o r­
pusu oficerów wij de zaproszonych gości, w 
których liczbie byli prezydent Sslachtow 
ski, prezydent =ądu ’asiński, dyrektor Ko- 
losvary i inni T łum y publiczności patrzy ły  
na uroozystosc.

O godzinie 3 popołudniu w salonach bo ■ 
telu Saskiego odbył się bankiet w ydany  
przez korpus oficerów 13 pułku.

JE. ks. biskup de la Tossardiere Jour
dan p r z e j e c h a ł  w tych dniach przez K ra 
ków, udając się ż W iednia do Warszawy.

W łactysfatf S pasnw icz , znany adwokat 
petersburski, krytyk  i uczony, przybyć ma 
jutro z W iednia do naszego miasta. ,

p, Rom an K ochanow ski, a rtysta-m alari,
bawił w Krakowie. Znakom ity artysta  
wzbogacił zbiory Tow arzystw a P rzyjaciół 
nauk w Poznani i, ofiarując do galerji n a ­
rodowej w grodzie Przem ysław a w spaniały 
krajobraz, p. t. „Droga do w si“ D obry to 
przykład dla innych.

p. Tadeusz Bmnicki kończy obecnie
w swojej pracowir nowe dzieło rzeźbiar­
skie, przedstawiające m iodą i piękną ko 
biete w stroju nowoczesnym, trzym ającą w 
dłoni pęk  polny cli kwiatów. P. Błotnicki 
został wezwany przez miasto Pm em yśl do 
wzięcia udzialn w kon&ursie na posąg Mi­
ckiew icza; a ity sta  na ten  ceT przygotowuje 
szkic odpowiedni.

P. Ju lju sz  T u rc z y ń sk ;, dyrek tor semi- 
narjum  nauczycielskiego w Stanisławowie, 
znany autor szkiców ludowych, bawi w na­
szym grodzie. '■

Z m iana n azw isk a . Dowiadnjcmy się, żo
rodzina ś. p. Em ila Barncha, znanego w 
kraju przemysłowca, otrzym ała w tych dniach 
od namiestnictwa zezwolenie na zm ianę n a­
zwiska dla wszystkich swoiob członków. 
Nazwisko brzm i obecnie W łodzim irski.

Burza zerwała się wczoraj niespodzianie 
około 9 wieczorem. U lew ny deszcz po­
czątkowo z niewielkim gradem , odświeżył 
duszne powietrze po spiekocie dziennej.

P. Kazimierz Bartoszewicz przesyła nam
następujące pism o: „W  ogłoszeniach jłdnego 
z pism nm ieścił mnie p. Ścibora, wydawca 
mającego się ufcainó kalendarza „K rako­
w ianka11 pom iędzy zaproszonym i przez sie­
bie do współpracowm etwa. J e s t  w tem  tnie 
praw dy, iż jeden z „zaproszonych" propo­
nował mi wprawdzie współp. acownictwo, ale 
prupozycji tej (co jest zupełną  praw dą) nie 
p rzyjąłem . W wydawnictwie pana Ścibory 
choćby dlatego przyjąć nie mogłem udziału, 
iż mam zbyt wiele zajęcia przy  w ydaw a 
nym przeiem nie kalendarzu „A nanasie".

K . Bartoszewicz.
Świata n r 16 wyszedł już z pod prasy 

w świetnej swej szacie. Pomimo pory ogó r­
kowej, w dzielnem tem wydawnictw: * nie 
znać najmniejszego znużenia; owszem r e ­
dakcja zawsze bogata w pom ysły, znajduje 
i teraz tem at artystyczny i ak tualny do 
zeszytu. W  ostatnim num erze snotykam y 
p iękny  p o rtre t JE m . kardynała D unajew ­
skiego z treściw ym  życiorysem. Oblicze 
Najdostojniejszego Pasterza naszego, wyko 
naue przepysznie, jest ozdobą zns z y tu ; ró ­
wnież p ięknie w yglądają po rtre ty  pary  ar- 
cyksiążęcej, niedawno pobranej. W injeta 
W łodzim ierza T etm ajera rozpoczyna numer, 
F abjańsk i narysow ał D elegację mickiewi 
czowską, k tóra by ła w P a ry iu . W  zeszy­
cie tym  znajduiemy także G rażynę de La 
veaux, obraz S treita p. t : „U schła róża" i 
widok tatrzański D ietricha. W  części lite 
rackiej Św iat zaw iera powieść Estei, stu 
djum dra  Konecznego: O lUeraturne czeskiej, 
charaktery stykę Dostojewskiego prz6z Gliń­
skiego i t. d .; kończy num er ciekawe k ro ­
nika i bibljografia Do zbiorów arty sty ­
cznych p rzyby ł ^ raz  z 16 numerem Św ia­
ta nowy przedmiot.

P. Florjiiiiski, pierwszy tenor „N arodne 
go D ivau la“ w P radze, prs.ybył do K ra ­
kowa.

Z teatru. „F arine lli"  śpiewał wczoraj 
przed dość pusteim  krzesłam i. P rzedstaw ie­
nie szło żwawo. Ładnem  (rzeczywiście uroz­
maiceniem spektaklu  by ły  tańce dwojga 
zwinnych dzie^' T e rp sy c h o ry : panny Sach- 
sowny i p. Hoffmana. Nadobnej tancerce 
podano wspaniały bukiet przy  serdecznym  
akom panjam enoie o k (. sKÓw. Dziś w teatrze 
,,P a le s tran t“, operetka w 4 aktach, z udzia­
łem  baletu.

Dyrekcja teatrn  krakow skiego pozyskała 
dla «we, scen jedną z celniejszych sił 
artystycznych z ośrćd trpp  „rowincjonat 
nych w Królestwie, pauią Czyszkowika^ 
która w zeszłym roku debiutowała na „eo­
nie teatru letniego w W arszawie.

Wydział centralny Tow arzystw a w zaje­
mnej pomocy oficjalistów pryw atnych n ad ­
syła następujące sprawozdanie za I I  kw ar- 
tał 1890 r. Towarzystwo a dniem 30 ozer- 
wca liczyło członków rzeozywistych 2340 
z 9834 udziałam i, członków uczestników 
39 z 165 udziałami, czyli razem  z roczną 
w kładką 39.996 zir członków w spierają­
cych 93, honorowych 10 M ajątek w dziale 
stałych zapomóg wynosił z ] lipea b. r  
gotówką 23.659 złjń 09 <:t . w efektach
371.900  złi. i w realaościach 52.457 złr. 
60 ct. W  ymżr kw artale przybyła a p o ­

wiatów gotówką 8962 złr, 06 ct. w odset­
kach majowych i czerwcowych 7019 złr. 
25 ct. i zwrot za stempel 20 złr. — Za­
kup.ono nowe efekta na 61 .000  złr., za 
skonwertowane otrzym ano inne efekta na
55.900 złr. M^ydano na w ypłatę zapomóg 
stałych (nieudolnym  do pracy członkom, tu ­
dzież wdowom i sierotom po takowych) i 
na poiraeby adm inistracyjne 24 800 złr., 
na budowę kam ienicy 6000 złr., na kupno 
nowych efektów 58.296 złr. 88 ct., zw ró­
cono powiatom 17 złr. 20 ct., wydano w y­
losowane efekta 17.000 złr., a z powodu 
konwersji 105.900 złr.

W  tym  ku arm ie w stosunkn do zap ła­
conych udziałów na podstawie regniam iuu 
przyznał W ydział centralny 9 członkom 
nieudolnym  do pracy stałej zapomogi ro 

’ czma 1222 złr. 32 ct , 8 wdow.om stałej 
zapomogi w rocznej kwocie 606 złr 71 ct., 

1 dzieciom z m atkam i czasowe, zapomogi ro ­
cznie 84 zir. 33 ct. i sierocie po członku 

; zapomogi czasowej w kwocie 16 złr. 50 ct. 
k Oprócz tego otrzym ali jednorazowe datki 
j: trzech członków, jeden starzec i dwie sie­

ro ty  w kwocie 88 złr 50 ct., tndzież w 
i piętnastu w ypadkach śmierci ryczałty  po ­

grzebowe po 50 złr. razem 750 złr.
| Licytacja na burzenie zabudowań po

szpitalu św. Ducha, odbędzie się stanowczo 
w bieżącym  miesiącu dnia 25 lub 26, na 
miejscu tam że Składy ekonom atu, oraz 
sekwestratorów , znajdujące się v owych 
zabudowaniach, przeniesione będą pierwsze 
na Dajwór, drugie do koszar w realności 
OO. Bernardynów.

Pogrzeb dwich ofiar katastrofy  przy 
u] Miedzucb, ś. p. Ja n i. Ostromęckiego i 
F elik sa  Łodzińskiegu, odbędzie się praw  
dopodobnie dopiero w niedzielę, geyż sekcja 
zwłok, k tóra odbyć się m iała wczoraj po 
pom dniu, odłożoną została do soboty.

F ranciszek M ól, k tóry  znajdował się w 
liczbie pięciu ofiar, odwiezionych do szpi­
tala, w ypisany został wczoraj o 2 po po 
łndniu, jako rekonw alescent. Stan trzech, 
pozostałych teszcze w szpitalu m urarzy, bu 
dzi poważne obawy.

Śledztwo sądowe w sprawie ftatastrrofy, 
zostało ju i  rozpoczęte, a prowadzi je  p. 
W ójcik, c. k. sędzia śleduzy i ad junkt są ­
dowy W czoraj o godz. 8 rano zeszedł sąd 
na miejsce w ypadku. Roboty około b u d y n ­
ku wstrzym ano w dalszym  óiągu, aż do u- 
kończenia śledztwa.

W parku Krakowskim dziś w piątek
15 s ie rpn ia , p rzy  sprzyjającej pogodzie, 
odbędzie się fconoert pułku 56 Dod oso­
bistym kierunkiem  p. kapelm istrza Lan 
g iera Początek o godzinie 4 popołudniu.

PRZYJECHALI DO Kr AK0W A

dnia 13 sierpnia.

Hotel s a s k i: H rabia WTold HuOiećski z Zaso- 
wa, Jan  Serkowski z W arszawy, Adam Żuk Skar­
szewski z Zagajowi', dr. Edward OnrTey z P ary ­
ża. Ir . Ju ljusz Jasiewicz z Paryża, Józela K ra je ­
wska % Warszawy, Mis Tu o nip son z Londynu, 
miss Gwycher z Londynu, W ładysław  Głębocki z 
Zbyszyc, Franciszek Kruschel z W iednia, Juliusz 
Kosicki ze Lwowa, Djonizy Kośnierski z Ja sła

H E  P E R T U A R  

T E A T R U  L W O W S K I E G O
W KHAKOW1E.

W piątek dnia 15 b. m. : Palestrant
(der Bettelstudent), ODeretka w 4 aktach  
M illockera z ndzia^em baletu.

Ostatnia poczta.
R e z y g n a c j a  M a r s z a l k a .

Czytamy w Czasie:
„W  ostatniej obwili dochoazi nas ze 

Lwowa wiadomość, pochodząca z wiaro- 
godnego źródła, że JE . p. M arszałek k ra ­
jowy Jan  hr. Tarnow ski wn;ósł na ręce 
JE . p. N am iestnika rezygnację z piasto­
wanej godności z prośbą, aby nommacja 
następcy, o Go to je s t możliwem, nastą ­
pić m ogła przed zebraniem  się tegoro­
cznego Sejm u. Do cza.su zamianowania 
następcy zam ierza JE , p. M arszałek k ra ­
jow y pozostać na stanow isku i pełnić o- 
bowiazki swego urzędu".

można, nadzwyczaj uroczyście. Główne 
ulice m iasta bogato udekorow ane. W czo­
raj rano odbyło się uroczyste powitanie 
obcych gości na dworcu kolei północno- 
zachodniej. Przybyło  przeszło 2000 śp ie­
waków, między tymi wielu z Be-lina, 
W rocław ia, Schleswig-Holstein, H am bur­
ga. K oleją południow ą przyjechało 500 
Bawarczyków po w iększej częśśi z Mo- 
nachjum. K oleją państwową przybyli 
Niem cy czescy, Tyrolczycy, przedstawi 
ciele Stowarzyszeń siedmiogrodzkich i 
wielu innych. D zisiaj odbędzie się uro­
czysty pochód przez m iasto.

Ilerliii 15 sierpnia. Cesarz Wi\ 
helm wyjechał wczoraj o godzinie 
kwadrans na trzecią do Kicd razem 
z kanclerzem C a p r m m  i orsza­
kiem.

Kieł 15 sierpnia. Cesarz przy­
był tutaj wieczorem około godziny 
ósmej, udał się do zamku, orszak, 
zaś jego przeniósł się wprost na 
pokład Hohenzollerna.

Petersburg 15 sierpnia. Car i 
carowa przybędą 17 b. m. do Nar­
wy na przyjęcie cesarza niemieckie­
go. Władze miejskie wręczą car­
stwu tradycjonalnie ehleb i sól. Dla 
carowej przygotowany jest wspa­
niały bukiet, złoty, którego kwiaty 
wysadzane są drogiemi kam nuami.

Petersburg 15 sierpnia. Pochód 
wojsk ku Narwie na manewry już 
się rozpoezął ’Na manewrach wołyń­
skich mają występować przeciwko 
sobie ie»erałowie warszawskiego i ki 
jowskiego obwodu wojskowego, flur- 
ko i Dragomirów.

Petersburg 15 sierpnia. Rozpo­
rządzenia dotyczące obostrzonego 
aadzori bezpieczeństwa ' w Peters 
burgu i innych miejscowościach 
państwa przedłużone zostały na rok 
dłużej.

A lllSterdaill 15 sierpnia. Stan 
zdrowia króla od kilku dni znacz 
nie się pogorszył. W kołach dwor­
skich panuje bardzo poważne za 
niepokojenie.

Śofja l5  sierpnia. Przy i  sposo­
bności rocznicy wstąpienia na tron 
księcia Ferdynanda odbyło się na­
bożeństwo polowe, poczem minister 
wojny rozpoczął przegląd wojsk. 1

Belgrad 15 sierpnia. Rząd wzbro­
nił krolowej Natalji zamierzonej po­
dróży do Szabacu.

Belgrad 15 sierpnia. „Odjek“ w 
artykule skierowanym przeciwko re- 
presaljora ze strony Węgier upomi­
na się o odszkodowanie na rzecz 
serbskich kupców. Serbja, mówi 
„Odjek“, nie leży nigdy w sferze 
wpływów żadnego mocarstwa i dla­
tego ekonomiczna niezależność Ser- 
bji i jej układy handlowe nie mogą 
stanowić przedmiotu do politycznych 
eksperymentów. Przy sposobności 
dnia urodzin króla Aleksandra, na­
zywa go „Odjek11 reprezentantem 
serbskiej idei.

Londyn 15 Sierpnia. Angielski 
poseł w Konstantynopolu donosi, że 
w Nikołajewie zaszło siedem wy­
padków choroby podobnej do cho­
lery, z tych pieć zakończyło się 
śmiercią Rząd turecki nakazał ści­
słe czuwanie nad produktami dooko- 
dzacemi Czarnem Morzem.

K a lk u t ta  15 sierpnia. Ganges w ystą ­
pił z brzegów. C ały kraj dookoła za la ­
ny. M ieszkańcy okolicznych m iejscowości 
schronił s: ę na w ierzenołki drzew  i przez 
pięć dni żyli tam  bez kom unikacji i po- 
ży wmnia.

M ied ftń  15 sierpnia. G łów na w ygra­
na przy wczorajszem ciągnieniu losów 
w ystaw y pad ła  na serję 48 7 0  numer 61

W ie d e ń  15sierpnia. Usposobienie giełdy 
nieczynne. AkojO kredytow e 307‘50 Ak­
cje LSnderbanku 23D 60. Złota renta 
101-75. R enta  m ajowa 88-32.

Ostatnie telegram® „Unrjera PolsŁiegę*?
• iirszjtwa 15 sierpnia. Warsza- 

w ki oberpołicmajster pułkownik 
Klefgel&f w y d a ł  rozkaz wydalenia 
wszystkich żyjących w Warszawie 
żydów me miejscowego pochoazenia 
Skutkiem tego rozkazu w y d a lo n o  z 
Warszawy na zawsze 1 4  p o d d a n y c h  
pruskich, 18 austrjackioh, 7 turec­
kich, 6 perskich, 3 r u m u ń s k i c h ,  je­
dnego bułgarskiego, jednego bawar­
skiego i jed n eg o  greckiego .

W ie d e ń  15 siorpaia. Cz arty  z jazd  
niem ieckich  śpiew aków  odbędzie się, ja k  
z dotychczasow ych przygotowań wnosić

NA D ESŁA N E.

Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne

i monety
k u p n j ' 6 i s p r z e d a j e  

pod najKorzystniejszemi warunkami

K A N TO R  W Y M IA N Y
filii c. k. uprz galie.

Banku hipotecznego
w  Krakowie, Rynek, I. 30.

W '  Z lecenia z p row incji uskute­
cznia się odw rotną pocztą bez dolicze­
n ia prowizyi. 2(7. t8) i
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J A K  W  Ż Y C I U .
m p o w i e ś ć

▲ 1  b e r t a  O e i p i  t .

W o ln y  przekład  
HELENY z hr Russoekich WILCZY N8kIłU.

(Ciąg dalizy).

Alicja drgnęła nerw ow o:
— Ale późn ie j! p ó źn ie j! Jak że  m o­

głeś nie czuć pogardy sam dla Biebie P
Roland, który przechadzał się tym cza­

sem pu p u ko ju , stanął przed siostrą i 
rzekł g łu c h o :

— D la czegóż m iałbym  był sobą po­
gardzać P Czytaj w ielkich tegoczesnych 
m yślic ie li, a wszyboy jedno  ći odpowie-

M K n S H H M H M M M M M n i

d z ą : —  „Życie to w alka o b y t : tern 
gorzej dla tych , k tórzy  w walce ulega­
ją 1* — T eorje idealistów zestarzały się 
i okazały się kłam liw em i i niedorzeczny­
mi ! Skoro, tw ierdzim y, dusza nie istnie­
je , poco nam  sumienie P A bez sum ienia 
niema i wyrzutów ; a bez wyrzutów n ie­
ma i ż a lu ! T ak  jest, żyłem wolny, szczę­
śliwy, uigdy nie myśląc o tej tam  ko­
biecie zamordowanej. Potępiasz mnie, 
żem mógł mślubić F lo re n c ję , żem ją  
ukochał. Tym sposobem w łaśnie wszy­
stko zatarłem , wszystko napraw iłem , com 
kiedy złego popełnił.

Alicja spy ta ła  z gestem trag icznym , 
z zapałem  szczerym  i najw znioślejszym :

— A Bóg P Cóż z Bugiem zrobiłeś P
Roland w ybuchnął gorzkim śm ieohem :
— W iesz przecie, że i w Niego wie­

rzyć przesta łem  !
Nie wierzysz w BogaP Ależ nieszczę­

sny szaleńcze, Bóg sam zmusza cię do

te g o ! On wszystkiem poK ierow ał; Dro- 
w aaził cię jakby  za r ę k ę , póki nie s ta ­
nąłeś tam , gdzie cię chciał doświadczyć ! 
W yjeżdżasz z Ameryki swoboany, spo- 
kujny, najszczęśliwszy. Rzucasz się ua 
nowo w wir, tym razem  z nowemi s iła ­
mi i z całą  ufnością. W iedzie ci się jak  
najlepiej. Fortuna, tak  niegdyś na ciebie 
n ie łaskaw a, wabi cię ku sobie i darzy 
najsłodszemu swojem; uśmiechami. Jesteś 
najpewniejszym  zupełnej bezkarności, n ie­
praw daż P N ikt nie wie, żeś m oraow ał, 
żeś k rad ł. K tóżby mOgł rzucić ci w oczy 
tw oją zbrodniąP B óg! On sprowadził na 
tw oją drogę F lo rencję  i pokochałeś ją, 
naw zajem  od niej ukochany ! Spodziewa­
łeś się szczęścia P Szaleńcze ! J a k  mo­
głeś nie zwrócić na to uwagi, iż to p rze­
cie tra f dziwny, żes się m usiał spotkać 
z córką twojej ofiary P YY szak śv iac 
przepełniony kob ie tam i, ktćrem i mogieś 
się zająć, mogłeś im dać tw oje nazw i­

sko ! T rzeba było szczególnego zrządze­
nia , żebyś tą właśnie w y b ra ł, nie w ie­
dząc niczego o je j rodzinie i jej p rze­
szłości I  miłość napadła cię znienacka 
i zacząłeś ubóstw iać tę istotę nieznaną 
ci, widząc w niej i przez nią  jedynie 
zapewnione szczęście i twoją przyszłość 
c a ią ! A b! tra f! r z y p a d e k ! .. ,  W y nie­
dowiarki tak  uporczywwie nazywacie 
O patrzność! Zastanów się atoli i s.im 
o są d ź ! T a  to O patrzność, której nie 
chcesz uznać, sprow adziła cię z F loren 
cją, bo Bóg c h c ia ł, abyś sam siebie u- 
k a r a ł ! Tego jeszcze nie dość było. ' i 
sama O patrzność w epchnęła C h e v in ’a 
na tw oją d ro g ę , w plątała  go w twoje 
ż y c ie .. Poniew aż popełniłeś jedną zbro­
dnię, m usiałeś popełnić i d rugą!

Roland skam ieniał, uderzony logiczno­
ścią całego wywodu Alicji. Is to ty  przez 
nas od dawna ukochane, w yw ierają wpływ 
nie tylko siłą  rozum ow ania, ale samym

dźwiękiem głosu. Ro’and tak  by ł przy­
zwyczaj my dać się pokonywać i oczaro- 
wywać siostry g ło sem , słodkim i melo 
dy jnym !

Mówiła dalej coraz goręcej i z coraz 
większym zapałem

— I za catą  wymówkę przytaczas 
wywody su teine twoich filozofów, piv 
puszczania twoich uaturulistów ! Nie 
atom tak  głęboko, ja k  ty  uczoną 
znam dzieł, o których wspominasz 
gdy jedLak tem u nie uwierzę , 4 
dzie genjalni mogli przeczyć w’ 
nej wol>- wolnemu wyborowi mię 
a dobrem. W ierzę w to, że tłun. 
lity wypacza zdania wielkich m /i 
ze nawet ten najniebezpieczniejszy 
dzaj pseudo uczonych wyprowadza fai 
we wnioski z prawdziwej teorji.

(1‘fdszij cią<; " istąpi).

n a

SKŁAD
W Ł A S N E G O

WYROBU

JAN BAJER w Krakowie, ulica Grodzka 13.
Kręgli z drzew a grabow ego i bukow ego od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. — Kuli z drzew a oliwnego (Lignum  sanctum ) 
od złr. 1*50 do 4 50 za sztukę, a z drzew a grabow ego lub bukow ego od złr. 1 do złr. 1*50 za sztukę. — Krokiety

rozm aitej wielkości po cenach bardzo  przystępnych.
P o l e c a  r ó w n i e ż  e l e g a n o K o  i  g  a  a t o w u l e  w y k o n a n e  w y r o t o y  

z b u rsz ty n u , rogu , p iank i, kośoi słon iow ej, d rzew a, jako t o : fajki, oygam iozkt, szachy , a rcab y , dom ino , p rzy b o ry  
dc b ila rd ó w  i t. p. Przyjm uje do reperacji w an h larzo , g rzeb ien ie  s z y ld k re to w e , i w sze lk ie  p rz e d m io ty  w  zak re s

to k a rsk i wohodząoe, po n a d e r  n isk ioh  oenaoh
S K Ł A D  K A S  O G N I O T R W A Ł Y C H .  (13-?)

W a i n e
dla

Panów Restauratorowi •fiTinmM

ANANAS
KALENDARZ

humorystyczny ''lustrowany

K. BARTOSZEWICZU,
wyjd/.ie jak corocznie w pa­

ździerniku.
Ogłoszenia przyjm uje się po cenach 

zw ykłych. (j-3)

^ k la s o w y  Zakład
w yc ho wa w cz o- na u k o w y ż e ń s k i

M. Serwatowskiej
w  Krakowie, ooeęi-s) 

przy ul. Dolnych Młynów L. 3, pom ie­
szczony w obszernym  domn z ogrodem.
Zakład posiada prawo szkół publicznych.

PANNA
uzdolniona w kraw iecczyźnie, poszukuje 
zatrudnienia w domach pryw atnych.

A dres: W . T ?Ł.,  poste res tan te
H l r a R Ó W  595(4-4)

^Ó U V R E
Sukiennice 16.

Wielka sezonowa

k u r s  p a p ie r ó w  p u b l i c z n y c h .
ńacą

d. 14/8

(Bez bielącego kuponu).

Babie papierowe . . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . za 100 mar. 
so-tu frankówka Jota . . . .  
6% Potyczka kraj. galic. za mi loO 
47 iJ/u Mii. kraj. ralic. za złr. 100 

Obi. ind. gal. z u *łr too k. m. 
4*/,0/0 Listy zaBt. Banka kr. zaxł. 100 
6% Obligi komun. - - I Emis.
4% Listy zast.Tow. kred ziem.
4l/o » • * » * U Lm.
* l A  i> » n u  u • •
*7o n n n n n • »
8°/o n n Uank. hip. z prem. 10%
®°/o n n n n »wr.*a401at
6% ,  ,  Król. PoL za rubli 100
4% „ iirwid. „ „ „ ioo

137 __ 138 —
56 — 57 —

9 10 9 20
102 — — —
98 25 — —

103 75 105 —
99 — 99 76

100 76 — —
98 — — —
96 25 96 25

100 __ 101 —
100 25 — —
107 — 108 —
101 26 102 —
93 — 94 60
89 26 90 60

KONCESJONOW ANE BIUTŁA
W ŁADYSŁAW A GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. ,

B I U R O  T E C H K T I C Z K T B
wykonywuje olany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa hu/luwb nowych 

i przeróbek, tak w  miejsiu i "a prowii.ji,

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń
przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miapra na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, informuje w żądaniu. |

B I U R O  W Y N A J M U  M I E S Z K A T J
pośredniczy w wyuajmywaaiu mieszkań, w  mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

O g t a a a a  d o  w y n a j ę c i a : (118-?)
z a r a z :

4 poKoJe i kuchni., ul. Dolue Młyuy Nr. 9.
3 pokoje przedpokój, kuchnia na II piętrze, 2

o' > i kuchnia na III piętrze ul. Szewska

4 pokoje, nyża, przelpokój, kuchnia na parterze 
w ogrodzie ul. Garbarska Nr. 7.

2  pokoje, nyża, kuchnia na I piętrze ul. Augu­
stiańska Nr. 68.

3Jpokoje, przedpokój, kuchnia frontowe na II
piętrze z 2 wchodami, bardzo tanio do wyna­
jęcia ul. Sebastjana Nr 4.

Mieszkanie ’ urazo ładne, złożone z i  pokoi, 
grzedpokoju, kuchni na I i piętrze ul. Długa

2  m ieszkania po 3 po.oje, przedpokój, kuchnia 
na I i II piętrze ul. Smoleńsk Nr. M.

2 mii łk an ia  pc i pokoje, kuchni., nyża, przed- 
pokói na I I  i I I I  piętrze ul Grodzka Nv. 14.

2 DdrtJd po 3 pokoje, przedpokój, kuchnia na I 
i I I  p.ętrze ul. sw lana Nr. 28.

t od P aździern ika:
5 pokoi, przedpokój, nuchuia, gai der oh a ua wy­

sokim parterze V Baturego Nr, 22.
7 pokoi, przedpokój, kuchnia na II  piętrze Iły- 

uek Nr. 36.
2 pokoje, kuchnia na 1 piętrze w oficynie, stan­

cja duża w podworcu na parterze ul Mikołaj­
ski. Nr 4.

K G p B łM S Z B , 413(140?)

ą Parasolki,
Żaboty,

za połowę ceny.tir t,; i w

Zakład z G-cio klasową
prywatną, Koncesjonowaną szkołą

W W  Sióstr Boromeuszek
w Łaiiouoie

przyjm uje pod bardzo przystępnem i w a­
runkam i 574(4-4)

panienki
do wyfehowańiti i kształcenia.

J^rem2owane_jia_^iieluVj/y8tawachjjolnicz235h__Za^ t
KWIZDY -

Korneuburski Proszek odżyw czy dla inwentarza,
dla koni, bydła rogatego i owiec,

stosownie do długoletnich doświadczeń zawsze okazywał się wielce śkuteczuytn środkiem 
p rzy  braku chęci do Jadła, wydzielaniu mleka i  krw ią, jak ów eż do p op ia w y jakości 
mleka. Świetnie działa jako środek zasilający przy leczeniu afekeyj o rfa n ó w  oddechowych 

i traw ienia — Oena pudelka 35 ct.; wielkie pudełko 70 ct.

KWIZDY
c. i k. uprzyw. FLUID R E S TYTU C YJN Y

( w o c t s  d o  m y c i a  l i  O M  i )
jest od bardzo wielu lat z najlepszym skutkiem używaną wodą do my.’ ' dla wzm ocnienia ; 
l przyw rócen ia  s ił przed i po widkich utrudzeuiach. Niezbędny zasilający sradek przy 
leczeniu skrzyw ień  naowlchnięt, sforsow aniu ścięgn, zesztyw nienia, osłabienia członków , 
sparaliżowania i obrzmienia. Dodaje koniowi rączości czyni jo  zdolnym  do wyśm ienitego 

w ykonyw an ia  czynności. — Cena 1 flaszki 1 złr 40 rt. ,
Dla ustrzeżenia się od naśladownictw proszę uważać n. powyższą markę ochronną.

Franz Jot. Kwizda, apteka obwodowa, Rorneuburg pod Wiedniem, 
c. 1 k. austr. i kroi. rumuński nadw orny Dostaw ca preparatów  w eterynarskteh .

249(7-11) KWIZDY
Korneuburski Proszek odżywczy dla inwentarza

KWIZDY c. i k. uprzyw. FLUID R E S TYTU C YJN Y
są do nabycia oryginalne we wszystkich aptekach i droger,acli austro-węg mouarcliji.

Z m i a n a  l o k a l u .
Mam zaszczyt zawiado­

m i  P . T . Publiczność, 
iż mój

S K Ł A D

ZEGARÓWiZEGARKÓW
przen iosłem  do w łasnego 

dom u przy
u l. Flor.jiińskicj, L 4.

Polecając się nadal łaska­
wym względom P. T. Publiczno­
ści, pozostaję 611(8-10)

■l  głębokim azaiunkiem
W ładysław Bojarski.

Leon Gałek
w krakowie, ul. Florjar.ska 1.30,

poleca wyborowo 318(12-12)

m ęskie obuw ie
po cenach przystępnych. 

Modele angielaltie.

Poszukujp się do nabycia:
Dom z ogrodem

na jednem z przedmieść miasta Kra­
kowa. Bliższa wiadomość na Kro­
wodrzy Nr. l t .  610(3-3)

R u c ł i  p o c i ą g ó w  K o l e j  o w y  e h
(pod ług  z ega ru  itrakow slc iego ).

KRAKOWA.

żądają

ODJAZD
5-69 rano (poc. osb.) do Wiednia. Warszawy. Wro­

cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna Oło­
muńca i Pragi. T Jw > §  o

6'19 rano (poc miesz.j do Lwowa, btii/ża Koz- 
w>.dowa, Nadhrzezia, Stryja i Ławocznego.

7-17 rano (poc. kurj.) do Wiednia, Warszawy, Wre 
cławia, bielska. Koszyc, Opawy, Berna, 
muńca i Budapesztu.

8-03 rano (poc kurj.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Kuzwadowa, Nadhrzezia, 
i Nowego Zagórza.

9-z2 rano (poc. miesz.) do tiusiatyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bonarka).

9-47 przed poł. (poe usb.) du Wiednia, Warsza­
wy, Wrocławia, BieUka. Opawy, Berua, Oło­
muńca i Budapesztn.

10-50 prąed poł. (poc. osb.) do Lwowa, Podwoło­
czysk, Brodów. Orłowa, Now igo Sącza i Ozer- 
niowiee.

11-19 przed poł. (poc. mięsz.) uc Wieliczki.
3-27 popoł. p oc  Ojtó do Wiednia, uieluka, Cie­

szyna , Opawy, Pragi, Ołomuńca, Berna i Bu- 
dapesrtu-

6-67 wieczui (poc. osb.) do Oswięcima i Warszawy.
7-17 wieczór Ipoc. miesz.) dc Muriazyua i Orłoni,.
9-59 wieczór (poc. kurj.) do Wiednia Opawy, Pra­

gi, Ołomuocia, Berna i Budapesztu.
10-47 wieczór ępoc. osb.) do Lwowa, Podwołoczy k, 

Brouuw, Sc k. Ja Mezó-Labc z, Nowego Zagó­
rza Czarniowt»e. Suczawy i Stryja.

P R ZYJA ZD  DO KRAKOWA.
6-24 ran'1 (poc. miesz.) z Husiatyna, O rło w a i Z w ar­

donia (via Podgórze-Bonarka.
6 34 rano (poc- osi,.) Lwowa Podwołoczysk, 
1; Brodow, Suchej, MezB-Lahorcz, Nowego Zagó­

rza, Suczawy i Czerniowiec 
_ 7-27 rano fooc. osb.) z Ośw.ęciiua.

Oło- raI1J ‘p0C- * #.«dn.a Budapesztu,
Pragi. Ołomuńca  ̂ Barna, Opawy i Waroiawy. 

10-0? piz d poł ( ,oc. nsb.) z Wiednia, Biidape- 
oztu. Pragi, 0 łunl lliaa- Borna, Opawy, Bielska, 
Warszawy

? 8 ł  popoł. (poc. oBb.) M Lwowa, Podwołoczysk, 
'lr< iow, Orłowa, Nowego Sącza, Alezr,-I,ab. rcz, 
Zagórza, Suczawy i Ozem winc.

4-26 pc'pi>ł. (p0c. mieoZ ) z Husiatyna, Orłowa i 
Zwardonia vla j'i.dgó.'Z“-H marka;.

5-22 po poł, (poc. osb.) z Lundenburga, Pragi, 
* )łomuńca, Berna, Opawy, Koszyc Bielska, W ro- 
cławia i Warszawy-

6*04 wiei <,ói (poc osb. ze; uwowa,, Suchej, Nad- 
nrzezie, Jtorwal°wft. * Ozermowiec.

7-a» wieczór (p®0*. ral?aŁ) z Wieliczki, Skawiny, 
Mszany Dolnej * t  d

9-08 wie"’zór (po— k u i|) 7, Wiednia, Budapesztn 
Pragi, Ołonudca, Bernu, Opawy, Koszyc, Biel 
ska i Wiooławi*

9*42 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Poawołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego sąc-a . Sokala.

10-04 wieczór (poc. osb.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołimuńca, Bema, Opawy, Koszyc, Biel­
ak- i W rooławia

Ponieważ

^kotwiczny Pain-Expeller
inąjdpje się ju i prawi" u wuzyst- 
Jdob roózii jal." niezawodny /.ro­

deł domowy w zapasi", wiec wszel-
kib zaohwałami tegez stajt się zby- 
teoznen Czynimy tn wzmianko 
tylko ze wzgloda na te otulty, któie 
itnzoae nie dOBwiai-zyły, ie pva\ - 
dziwy kes ńoznu Pam - Ex(iollo- 
dłyT anyit bywa z najlepszym skul 
Idem jak" nśmlśrzające bole nacie 
nn w podagrze, redr atyimic, 

( I nlu, kłóolu w boki, bolach Bfótlib- 
wyoh Mt-woholaoh, bolu zębów tu 
Twi uomowr środel skutkuje niczi 
mdi lt- a oena jogi baidzo umim 

wana: 40 i 70 k ‘jfłwziwj t|lk»»  
k.twlByt Dostać można w aptokach. 

jy, a  . R ie h te r  *  0»e»i Kndolstadt. 
New -York, Londyn ltd

M E L O N Y
w nailepszych gatunkaeli od 20 do 30 rt. sztu­
ka, o r z o e l Ł w l n l e ,  w l n o g r o -
u a  i wszelkie inne owoce, sarnina i żywe laki 
codziennie świeże w handlu Knorcku przy ulicy 
śn Jaur Nr. 1.

ZamAwienia pocztą odwrotną. Adres telegrafi 
czny: Knoreck, Kraków. G03(‘ł-»)

W majątku Grabownicj
kcło Sanoka, w powiecie br-żozowskim, 
w akują następuja.ce posady :

1. Posada generalnego zarządcy ma 
ją tk u  i przedsiębiorstw  przemysłowych. 
W ym aganą je s t  kaucja. — W ynagrodze­
nie h%  ud dochodu netto i całkow ite 
utrzym anie.

Pierw szeństw o m ają kandydaci z pra­
k tyką przem ysłową.

2. Posada weterynarza mogącego się 
wykazać dłuższą p rak tyką. — W ynagro­
dzenie w gotówce, pomieszkaniu i za­
gw arantow ane roczne stało  dochody od 
klijenteli okoheznej.

Oferty przyjm uje i udziela bl ższycli 
informacji HelcretarJat pa­
na ELazimierza Oeto- 
)a OstaezewBKiego w 
Grrataownioy, poczta w mm, 
bci> 602(7-7)

Stowarzyszenie gospodarzy stawowych 
w

Mam za szczy t d on ieść S z . Publm*'*0 '  
śei , iż  p rzyb yw szy  * W arszaw y  
łem  w K rakow m , Rynek główny. '• *2.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  -wry r o b il.

Oouy na tow ar, za  k tórego  dobroć s u ­
m ien n ie za ręczyć n i06t;i ria-zn aczy łem  u io' 
żliw ie  najn iższe. K am a zki m ęsa io  odd‘ j?  
począw szy od 3  *łr- 5 0  cnt., a dam 8'1*6 
od 3  z łr . > w y żej stosow nie d e w ym agun. 
81G24-?) B r o n i m a w  n 0 b r z ( t ń # M .

Bulion
wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja- 
*o taki uzuan pricz wielu lekarzy, s wła-

*  suegc bydła, diobiu i zwierzyny, poleca:
Y  Zarząd tw o ru  Ł a o szyn , poozta Brzoiany .
#  Nr 1. z drobiu i zwierzyny . bmO kilo.
♦  Nr. li. wyborny..................... 5-60 kilo.

Przy odbiorze 5 kilo naraz , 2 z lr- rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt.. Wysyłka 

odwrotną pocztą. 39(1 lii

ma zas/.czyt zawiadom ić wsz-ystkicb in te­
resow anych  handlarzy  ryK  że tegoroczny

targ ryb stawowych
odbędzie się ' vo ^ w a r t e k  doia 21 s ie r­
pnia w B iałe j,  w hoteli, .r >0(1 czarnym  
orłem " o gudz. 10 przed południem 

W szy sta ich  Szan. p.P Handlarzy i chęć 
kupna  m ających i i iu m j^em  uprze jm ie  się 
7ftpFasza. 607(3-3)

P o łąezonk  kolejowe do i ze stacji 
B ielsk-B iała  kolei północnej,  we wszy­
stkich k ie runkach  liardzo wygodne.

I t t c h l o r o w s k i e
Kutwienie skrzynki Imttuwlanti
ęą i pozostaną najlepsz?m 1 najtań­
szym podarkiem dl« od lat
trzooh. NiyUlf.szą j0St skrzyuka bu- 
dowtiiua dlatogw, pomoważ koiovowo 
kamyki tojio st, prawie nio do zniszcze­
nia. a wiec dzieoi praoz długie lata 
nimi ba “ S mogą. Każda praw­
dziwi sk n y m  o budewlan.i znwien. 
śliozne amluleatoniosu > wzorL może 
być ł»whzo powiększa/m knynv.ami 
doownk^ąoym.. Conj 40 _kr., 70 kr.,

i

Hf> kr., zł f.łO i wyśąj. 8tr* u  aię
Hiuetj p*Md nikizomnya*' naśladr 
waiiiami i przyjmować Syłlt. skrzynki 
opatrzono fabryczną marką „„otwieą" 
Kto zamierza aabyii ikraynko budo­
wlaną, tomu polecamy poprzednio 
przeczytać pięknie ilustrowaną bro­
szurkę „Dla dzlf ci najmilsza zabawa", 

którą bozpłatmo przosytajn:
F. Ad. Richter (Me., Wiedeń, 1.

t Ś c ś j r p w w ś w  im  mm

Spółka tkacka w Krośnie
pr/y bajow ej sokole zawodowej dla nauwi tkactwa (10-10)

poleca 1’ F Publiczności: Płótna i yreby czysto lniane,I . îeliLiię 
stołową, Graruitary kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli,, 
steczki do nosa. fartuszki, Firanki, Portjcry, Raterje baweł­
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane i,a su­
knie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.

HMIlww I M t h r  (U m y  5? t i r 4 kr:«w«M. ■ ra i n -  U  M W H  i 8 |) ś łk l ,  pad izarr M i  i a ł » «  i k b '8


